
Wjdanie południowe.
P rz e d p ła t *

na „Głos Narodu* wynosi:
W Krakowie: rocznie kor. 
32'— kwartalnie kor. 8-— 
miesięcznie kor. 2'70, za od
noszenie 40 hal. miesięcznie.
Adres Redakcji: Garbar-j 

ska 7.
Telefon Nr. 309.;*. 

Numer pojedynczy 14 hal.

GŁOS NARODU
DZIENNIK PO LITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1093 PRZEZ JOZEFA ROCOSZA.

R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

Widanie południowe,

P r z e d p ła t a
na „Głos Narodu* wynosi: 
Na prowincji: rocznie kor. 
40 —, kwartalnie kor. 10'— 
miesięcznie kor. 3'40. Za 
granicą: kwartalnie kor. 
13-—, 'rocznie kor. 52-—. 
Adres Administracji: Gar

barska 7.
Telefon Nr. 309.

Numer pojedynczy na pro
wincję 16 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu* przy ul. Szewskiej 1. 13, (tymczasowo wchóo do biura 
Inneratowego od ul. Jagiellońskiej I, 5) pod zarządem p Ignacego Plesnara. Od miejsca wierszą drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 
halerzy. Nadesłane p o -40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwow.e S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, 
w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam

rue de Yarenne 38, Soeiśte Mutuelle de Publicite, A. Lorette direeteur, rue Coumartin.
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PRZYKRA NIESPODZIANKA.
Aresztowanie spiskowców macedońskich przez 

rząd bułgarski zaskoczyło zarówno samych uwię
zionych, jako też i wszystkich, którzy śledzą za 
nitką zdarzeń, snującą się z macedońskiego kłęb
ka. Tyczy się to zwłaszcza pierwszych, gdyż Bo
rysowi Saratowowi, przywódcy spisku, z pew
nością się nie śniło, aby rząd Karawełowa, na 
którego lojalność, ba nawet przychylność tak 
liczyli sprzysiężeni, mógł się posunąć aż do ofia
rowania im bezpłatnych mieszkań w gmachach 
rządowych.

Wprawdzie Karawełow zapewniał wielokro
tnie, iż nie ścierpi agitacji, szerzonej przez ko
m itet macedoński, lecz nikt z bezpośrednio w 
tej sprawie interesowanych, a zapewne i sam 
Earawełow, nie wierzył w szczerość tych za
pewnień. Spiskowi, oparci na sympatjach, oka
zywanych im przez ludność bułgarską i nie po
zbawieni zresztą stosunków w wysokich sferach, 
patrzyli śmiało w przyszłość, pewni, że rewo
lucyjnej ich pracy nic nie stanie na zawadzie.

Tymczasem stało się inaczej, Rosja i Austrja, 
przedewszystkiem zaś Turcja, nie zapatrywały 
się na sprawę ciągle powtarzających się rozru
chów tak pobłażliwem okiem, jak rząd bułgar
ski i dały Earawełowowi wcale niedwuznacznie 
do poznania, iż dalsze spozieranie przez palce 
na działalność komitetn macedońskiego mogłoby 
postawić Bułgarję w nader dwuznacziem/Jeżeli 
już nie wprost przykrem położeniu. Ale łagodne 
środki, stosowane zrazu przez rząd bułgarski, 
jak n. p. odjęcie broni stowarzyszeniom strzele
ckim, internowanie niektórych agitatorów i za
kaz brania udziału w propagandzie macedońskiej, 
wystosowany do oficerów, nie odnosiły żadnych 
skutków. Przeciwnie, rewolucjoniści, rozzuchwa- 

J Ó  leni pobłażaniem, zaczęli coraz to gorączkowiej 
,pracować“, a skutki tej pracy były coraz krwaw- 

*łze i coraz więcej niepokojące. Poczęły się mno- 
■yć wymuszenia i zabójstwa polityczne, dość 
'spomnieć zamordowanie szynkarza w Widdy- 
ń, dokonane przed 3 tygodniami, która to zbro- 

w 1a musi być zaliczone na rachunek propa- 
*ndy rewolucyjnej, co zaś ważniejsze, dzienni- 

i n  1 stojące na usługach agitatorów, poczęły pod
burzać ludność bułgarską przeciw władzom.

To przepełniło, jak  się zdaje, miarkę cierpli- 
w rWości rządu. Pod naciskiem wyżej wspomnianych 
ws. rzęch mocarstw, Karawełow kazał przystąpić do 

iwięeienia całego komitetu macedońskiego., zby
wając się tym sposobem przynajmniej na razie 
kłopotu z głowy. Za pretekst posłużyły docho
dzenia, prowadzone w Sofji z powodu zamordo
wania rumuńskiego profesora Mihaileanu.

Inna rzecz, czy takie załatwienie sprawy bę
dzie i może być rzeczywistem jej załatwieniem. 
Nie wszyscy spiskowcy dostali się za kraty, gdyż 
na pomieszczenie ich zabrakłoby miejsca w wię
zieniach bułgarskich, ci zaś, którzy zostają na 
wolności, nie kryją się bynajmniej z tem, że 
zemsta za przytrzymanie ich towarzyszy będzie 
rychłą i krwawą. Wobec tego można już w nie
długim czarne oczekiwać wypadków, które nie- 
tylko nie przyczynią się do ujarzmienia ruchu 
rewolucyjnego na rzecz Macedonji, lecz przeci
wnie mogą mu nowej dedać podniety.

Wszystko to razem zdaje się upoważniać do 
przypuszczenia, że t. zw. „kwestja macedońzka* 
mimo uwięzienia głównych agitatorów rewolu
cyjnych, a może właśnie dla niego, wiele jeszcze 
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Rozmowa z Krugerem.
Znany fraacusk j 

Wi%c niedawno tej 
TOmawiać z prezy 
iduiowoj Afryce.

J  K iflger oświadc

publicysta, Henri des Honx, ba- 
u w Utrechcie, miał sposobność 
ntem Krugerem  o sytuacji w po-

rł, te  wszystkie angiolskie w ia

domości z A fryki lą  przeważnie sfałszowano, albo 
nawet poprostu tendencyjnie zmyślone. Zwłaszcza 
zaś, co Big tyczy jo n tra ia  Bothy i jego rzekomych 
okładów pokojowych z Kiczeaerem, to prasa aagiel 
ska pościła w św iat joż tyle kłamstw, żo te raz  n a
w et trudno wiedzieć, eo je s t wtaściwio w tych do- 
niesieniach angielskich prawdziwe, a co nie.

„Zapewniam pana — rzekł K ruger — że Botha 
nigdy nie miał dwa zdań, co aig tyczy niepodległo
ści oba naazyeh republik. W azak niepodległość je s t 
naszym jedynym skarbem, któremu poświęciliśmy ży
cie tylu naazyeh braci, mionie swoje i dobytek. Aby 
ocalić tg niezawisłość, nasza żony i  dzieci szły od 
w ałnio n a  cierpienia i niedostatek, znosiły mgżnie 
trudy wojenne w obozie, a jeazcze gorsze i cięższe 
w niewoli aagiolsklej. Jesteśm y gotowi zrz tc  się swoj 
wolności, jeżeli potrafi nam ktoś udowodnić jakakol
wiek winę, jak iś ezyn niegodny, jak iś  zamach na 
prawo narodów, jak ąś  zbrodnię przeciwko Boskim i 
ludzkim prawom. Ale jesteśm y spokojni, wiemy bo
wiem dobrze, że mamy na ewem sumieniu o wielo 
mniej, aniżoli nasi wrogowie i ciemięzcy, wiemy do
brze, żo nasza spraw a js s t święta i sprawiedliwa. 
Nie boimy się wyroku sprawiedliwych ludzi i  ufamy 
w łaskę i zmiłowania nanzsgo Pana i Stwórcy!*

W sprawie pr;
Wiadomo, że zastój na polu budowlanem w 

Galicji doszedł do ostateczny T. granic; prośby 
o konsenss nr. budowę Wpływają dc* o .nośnych 
władz w śmiesznie małej ilości, tak, że przed
siębiorcy nie maią zupełnie co robić, a robotni
cy budowlani znaleźli się poprostu bez zajęcia.

Wobec takiego stanu rzeczy, połączone sto
warzyszenia przemysłowe we Lwowie, wniosły 
do Wydziału krajowego memorjał następującej 
tre śc i:

Niebywały zastój niemal we wszystkich gałęziach 
przemysłu obecnej doby, który szczególnie nportzy- 
wym okazuje się na polu przemysłu budowlanego, 
stw arza dla wszystkich pracowników w tym zawodzie 
bardzo przykro i trudne warunki już nie ekonomiczne
go rozwoju, ale wprost egzystoncji. — N ader liczne 
npadłośei i bankructwa, spowodowane hyperprodnkoją 
budowli ostatnich l a Ł, podkopały kradyt nawet w iel
kich przemysłowców i pociągnęły za sobą niejedno
krotnie upadek bardzo silnie finansowo sytuowanych 
firm. W yrodziła się stąd pewna bojsźliwość i  n ie 
ufność do przedsiębiorstw przemysłowych wogóle, 
a szczególnie do przemysłu budowlanego, co w połą 
ezenin z silnie dającym się odcznwaó brakiem środ
ków m aterjalnych i kredytu, je s t bez wątpionia k a r
dynalną przyczyną tego tak  często omawianego b ra 
ku inicjatywy na poln naszego przemysłn, czy też 
braku przedsiębiorczości naszego społeczeństwa. G-tn- 
teoznym rezultatem  w ten sposób wytworzonych sto
sunków jest ogólny zastój w przemyśle budowlanym, 
b rak  większych budowli i odnośnych przedsiębiorstw, 
b rak  zawodowego ząjęcia dla samoistnych przedsię
biorców, powodujący wśród nich nieraz bardzo opła
kane atosnnki m aterjalne, wreszcie b rak  pracy dla 
robstnika i co za tom idzie —  jego niemal z dniem 
każdym wzrastająca nędza. Mając to wszystko na u- 
wadze, nieustająca komisja połączonych stowarzyszeń 
przemysłowych we Lwowie, wybrana ua wspólnem 
walnem Zgromadzenia stowarzyszenia przem. np. bu- 
downiczyth, stowarzyszenia przem. mąjstrów m urar
skich, desielskieh i  kam ieniarskich, oraz stow arzy
szenia robotników budowlanych, postanowiła przed
stawić Wysokiemu W ydziałow i krajowomu środki 
zaradcze, zawierające się w następujących 12 punk
tach, któro Wysoki W yazia ' ztchce uwzględnić i 
wprowadzić je  w życie bądź sam, bądź w formie 
wniosku przodłożyć do zatwierdzenia W ysokiemu Ssj- 
mowi. N ieustająca komisja połączonych stowarzyszeń 
przemysłowych wa Lwowie uważa za pożyteczno i 
wskazane dla uzdrowienia obecnych przykrych s to 
sunków w naszym przem yśle:

1) Stworzenie B iura przem ysłowego, zostają
cego pod nadzorem obecnej komiąji przemysłowej w y
sokiego W ydziału, któreby miało obow iązek: zbierać 
dokładne informacje i  prowadzić ścisłą statystykę, do

tyczącą przemysłn kraiowego i zagranicznego; na pod
stawie dat*atatyntycznych i doświadczeń, poczynionych 
n nas i za granicą, występować z inicjatywą tworze
nia, popierania lub też zwiększania względnie zmnioj- 
szania produkcji poszczególnych gałęzi przem ysłn; — 
wskazać w pewnych wypadkach odpowiednie diugi 
assocjaeji społecznej; istaw icznie zwracać nw sgę i 
dbać o polepszenie wytworów krąjowyeh przez u trzy
mywanie .ta le j kollekeji najnowszych i  najlepszych 
modeli. N astępnie Biuro przemysłowe miałoby prawo 
i  obowiązek wykonywać nadzór nad poszozególnoad 
przedsiębiorstwami przemysłowend, znać ich siłę finan
sową, rentowność t  zdolność kredytową i *  razie po
trzeby wydać swój sąd co do wysokości kredytu, za- 
iządanego w Banku krąjowym. W reszcie będzie B iu
ro przy zakładaniu nowego przedaiębioratwa udzielać 
przemysłowcom wskazówek technicznych i informacji, 
wśród jakich  firm krąjowyeh należy szukać zaspoko
jenia swych zapotrzebowań; a w końcu baczyć na 
to, by wszelkie roboty instalacyjne przy nowych przed- 
aiębioratwach tudzież budowlach tak  krajowych ja k  
gminnych instytueyj, mających na celn publiczną uży
teczność (jak  szpitale, łaźnie, domy przytułków i t. p.) 
dostawały się i były prowadzone wyłącznie przez 
koncesjonowanych przemysłowców. W  tym cela będzie 
zasięgać Bmro informacji podpisanaj, nieustającej ko
misji pracodawców i robotników, uchwalonej i  w ybra
nej na W alnem  zgromadzenia dnia 25 marca 1901 r.

2) Stworzenie B iura handlowego, mająeogo cha
rak te r i t  formacyjny, odnośnio do stosunku z dostaw
cami i odbiorcami zagranicznymi dla stworzenia racjo
nalnej krajowej polityki handlowej, tudzież odnośnie

, do t^ryf. podatków b  ulg, p rzygnanych  pawnej g a łę 
zi przemysłu lab pewnym tylko aktom jej wykony
wania.

3) Stworzenie przy Bankn krajowym odrębnego 
działa przemysłowego na podstawie subskrybowanych 
udziałów względnie azcyj, którymby kraj udzielił po- 
ręki. Dział ten udzielałby kredytu wekslowego i e- 
skontowałby akcepta, wypływające z przemysłowych 
przedsiębiorstw, z pominięciem eakonterów, na podsta
wie informaeyj, udzielonych przez biuro przemysłowe, 
powyżej w punkcie I-azym przedstawione.

4) Stworzenie przy  Politecknice ogólnego B iorą 
doświadczalnego z obowiązkiem badania wszystkie! 
wynalazków, a  szczególnie jeszcze nieogłcszonych i 
nieopatentowanych, celem wydawania o nich orzeezeń 
technicznych tudzież opiuji co do ioh wartości, p ra- 
ktyczności i rentowności.

Podpisana Komisja nważa dalej za s łn iz ie , ko 
rzystne i ze wszeeh m iar na poparcie zasługujące aa- 
stępujące żądan ia:

1) ażeby przy konkursach ale rozstrzygały oferty 
najniższe leez środnle i nąjbardziej zbliżone do ko
sztorysów urzędowych,

2) ażeby roboty publiczne oddawano tylko konce
sjonowanym przemysłowcem;

3) ażeby kollandację przeprowadzano zawsze w 
ciągu trzech miesięcy od oddania roboty, z  następnie 
po ukończenia kollaudacji zatrzymano tylko 2 prc. 
k au c ję ;

4) ażoby kontrakty o budowę zawierano za po
mocą tak  zwanych listów umownych (Sshlissbrlef);

5) ażeby zaliczki na przedsiębiorstwa, pobierano 
nie na podstawie kwitów, lecz saldowanych rachun
ków ;

6) ażeby urzędy W ydziału krajowego, wydziałów 
powiatowych, komunalnych i gmin, następnie szkoły, 
koszary i szpitale mieściły się wo własnych budyn
kach ;

7) ażeby W ydział krąjowy ja k  nąjrychlej rozpo
czął zamiorzone roboty;

8) ażoby rozpisując licytacje na roboty budowla
ne zastrzegł W ysoki W ydział krąjowy, żo przedsię
biorcy m ają się poddać warunkom ugody pracodaw 
ców i robotników, zaw artej we Lwowie we września 
1893 roku.

Memoijnł ten podpisali: Za stowarzyszenie 
przem. up. budowniczych Alfred Kamienobrodz- 
ki, Jan  Lewiński, Hipolit Śliwiński. Za stow. 
przem. konc. majstrów murarskich, ciesielskich, 
kamień, i t. d . : Jan  Makowicz, Jan  Góra, Ma- 
ksymiljan Szpondrowski. Za stowarzyszenie ro
botników przemysłu budowlanego: Jan  Lisiewicz, 
Źel&szkiewicz, Deneka, Stein.
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Przez Syberję.
Pewien W arszaw ianin, k tóry  odbył niedawno po

dróż z W arszaw y do portn A rtu ra  w Chinach, opi- 
auje drogę z Ifoskwy aż do celn swej podróży w na- 
stępujący sposób:

I . W U oskw ie zabawiłem p ran ie  trzy  dni, pociąg 
bowiem syberyjski wychodzi co sobota o godz. 9 tej 
wieczorem, przybyłem zaś do Ifoskwy na początku 
listopada 1900  r. W  sobotę trafiłem na pociąg mię
dzynarodowego towarzystwa wagonów sypialnych, czyli 
ta k  zwany „Express“ . W  dro lze  czułem się, ja k  w 
domn. Gospodarzem pociągu był P o la k , Malinowski, 
urodzony w Alasce; główny przedstawiciel Tow arzy
stw a, baron Rayski, także w tymże pociągu odbywał 
podróż do Irkncka.

Stół bardzo porządny, słnżba nad w yraz grzeczna 
i czynna; wagony tylko są nieco za ciasne, ale ta k  
lekko niosą, że listy pisałem w czasie biegu pociągu. 
Noclegi wygodne. R estauracja słnżyła za salon w ca- 
łem znaczeniu tego wyrazn. Tam zapoznałem się 
z kilku osobami. Utworzyła się też na poczekanin 
partj . skromnego winta. T ak  więc lektura, g ra  w 
k arty , spacer przy postojach pociągu, badanie tere- 
nn kolejowego łącznie spraw iły to, że dziewięcio
dniowa droga do Irkncka przeszła przyjemnie i... 
prędko.

P rzejazd przez W ołgę wypadł w nocy, „również 
przez Tnłę, Samarę, Syzrań. Dzień pierwszy pow ita
łem wśród stepów Baszkirów, przez następne dnie 
pędziliśmy także po terenie stepowym. P isarze rosyj
scy powiadają, że to je s t „m onę lądu*.

Potem zac ią ł się teren  pagórkowaty, od Ufy do 
Z łatonsta.

P rzez wąwozy wjechaliśmy na najwyższą wyżynę 
gór U ralskich, pod korytarzam i wykutemi w skałach. 
L inja kolejowa prześlizguje się praw ie niedostrzeże • 
nie przez góry rzeczone. B rak  je s t widoków alpej
skich, widzę raniutho we m gły otnlone płaskowzgó- 
rza, ale nie góry w ścisłem znaczenin tego słow a; 
za‘ iast tnneli korytarze. Po obu stronach wagonn 
dostrzegam y granitow e ściany, mozajkowe, zasłan ia
jące horyzont. Podobnych skalistych, ścian napotyka
łem bardzo wiele w drodze po lodzie rzeki Aaarra.

W  Czelabińsku zetknęliśmy się dopiero z drogą 
m agistralną, transsyberyjską, dotychczas zaś były to 
linje kolei zaw ołżańskieb. Od Moskwy do Czelabiń
ska je s t wiorat 2 .0 5 8 ; z Czelabińska do Irkncka 
3 .049  wiorst (z W arszaw y do Mcskwy 1.224 wior
sty).

G ranica geograficzna między Europą i Ażją o- 
znaczona je st rłnpem z napisem : „E uropa1* od za- 
chodn — „A zjaa od wschodu11.

Przejście tej g rrn icy  dwóch czyści św iata odby- 
i i się niepostrzeżenie; wagonie można nie. wie* 
dzieć, że jnż  pożegnaliśmy staruszkę E iropę.

K nrgan jest pierwszą stacją syberyjską kolei; jest 
to  miasto powiatowe w gnb. Tobolskiej.

Dalej Omsk stanowi stolicę obwodu Akmolińskie-

go. Szmat to ziemi s iln ie  zaludnioay, Ind rolniczy, 
praeowity. Baby wiejskie przynoszą na peron bułki, 
mleko, śmietanę, pieczone knry, smaczne kaczki i  t. p. 
(Kaczka pieczona 30 kop., knra 2 5 — 40 kop.) P a 
sażerowie, zw łssicza z ki >sj III-e j, chętnie nabywa
ją  te prodnkty, później bowiem, gdy się dostaniemy 
do ta jg , jnż  tylko jadłem  stacyjaem  zadaw alać się 
będziemy zmnszeni.

Stacje na koleji syberyjskiej są liche, małe, brndne, 
posiadają źle zaopatrzone bnfety.

Przejeżdżamy przez rzekę Irtysz  (st. Omsk), 
przez rzekę Ob i st. Ob, Jenisiej (rzekę) pod K m  
sncjarskiem  przez piękny most na tej rzece. Śliczny 
roztacza się widok na skaliste brzegi Jenisiejn i na 
śmiały, energiczny rzn t mostu, który łączy dwa brze
gi. Najpiękniejszą rzeczą na koleji Syberyjskiej są 
mosty. Są to cacka sztuki inżynierskiej przepysznie 
projektowane i wykonane.

Za K i ją , dopływem Obi, rozpoczyna się teren 
. ta jg i11. T ajgą nazywają się, błota porośnięte lasem. 
Cienkie brzozy, oleby, modrzew stoją zwartym szere
giem ; leżaniny ilość ogromna, zwałów sporo, zbutw ia
łych drzew także  dnżo. T ajga w tym stanie, w ja 
kim s 'ę  przedstawia z okien wagonu, ustępnje borom 
poleskim i błjtom  pińsko-rzeczycklm.

Mogę się zresztą mylić, bo drzewa pozbawione 
liści i błota, tb iażone , nie dają pojęcia o sile roślin
ności.

Nareszcie w dnin 9 ym podróży zbliżamy się do 
Irkncka, t. j. do brzegów prześlicznej rzeki Angary. 
Toczy ona swe nnrty (zam arza w styczniu) tuż przy 
plancie koleji. Pociąg pozornie po wodzie się posnwa, 
z lewych okien wciąż widać rzekę na przestrzeni 
kilkn wiorst. P rzedostatnia atacja, nie dojeżdżając 
Irkncka, „Iuokientlewskaja11, zasługuje na uwagę, j a 
ko punkt krańcowy koleji zachodnio • syberyjskiej. 
W pobliża jej leży klasztor św. Inocencjnsza, kD ry 
pochodził z gub. czernichowskiej i nosił ongi imię 
Ja n a  K nlczyckiego; z koleji przechodząc rozmaite 
stopnie hierarchiczne, został biskupim  Syberji w r. 
1727, zaś w r. 1804  nznany został za świętego i za 
patrona Syberji. W  Irkucka nie zastaliśm y pociągu, 
który odwozi pasażerów nad jezioro B ąjkał, przeto, 
chcąc nie chcąc, zmnizony byłem ndać się do m iasta 
na nocleg. Dworzec kolejowy leży na lswym brzegu 
A ngary, Irknck natomiast na prawym, most łyżwowy 
łąagy dworzec z miastem.

Miasto gubernjalne Irknck, siedlisko władz n a 
czelnych Sybsrji za c h id a ie j, przedstawia się mało 
wniczo. Ulice szerokie, niebrukowane, sklepy ładne. 
Hotele przepełnione, do tałem w hotelu „R osja11 nnmer 
obskurny za 2 rub. na dobę.

Żadnych wygód, drzw i zamykąją się na sznurek; 
samowar obrzydlisy , pościel w strętna. W  mieście 
kcśrfół k a to l ic k i—  istne pieścidełko, w stylu go ty 
ckim. P<ąlobny do nojrego kościoła na, P radze pod 
W arszaw ą — o wiele wszakże mniejszy. W ew nątrz 
wielki ład, porządek i wytworność. Za tałem po
grzeb.

W e wtorek o godzinie 1 popeł. wyruszam nad

jezioro B ajkał (64 wiorst). P a trzę  z ok en ciągle na 
fale w artko płynącej A agary. Je st t» odonek drogi 
przedbsjkalskiej, k tóra pójdź e z (zasem dalej, jako  
o lo ło b ą jk a lsk a , aby połączyć linję zachodnią ze 
wschodnią Z abajka'ską, ta  zaś w Kajdałowie zetknie 
się z m andżurską i w niBt; p itn ie  ze wschodnio- 
chmską, czyli M -iskwa-Irinck Kajdałowo Chajlar-Char- 
bin-Hukden i P o rt A rtur bądą połączone koleją że
lazną.

Przed semaforem zatrzyuąano pociąg przez go
dzinę.

Późno już wieczorem wjeldżam y na stację około 
przystani L lstw ieniczm ja nad Bajkałem, celem p rz e 
praw ienia się przez jezioro i dostania sfę do stacji 
Mysowoju, a  stąd  koleją do Streteńska.

Rozpoczyna się is tm  piekło; brak tragarzy , p a 
kunki trzeba samemu dźwigać po schodach, czyli de
skach opatrzonych listwami, aby przeładować je  na 
sta tek . Podróżnych liczba wielka, przeważnie jad ą  
żydzi, krzykliwi i arogancji pełni; pasażerów liczba 
zatrw ażąjąca co do miejsca na parowca. Zziajany 
dopadam klasy 2 ej parowca pod nazwą „B ąjksłu; 
wśród stłoczonej ciżby t  ud io  je st ustać, o siedzeniu 
nie ma co myśl ć.

Polecam bagaże opiece znajomycb, sam zaś nda- 
ję  s ę, p» krótkim wypoczynka w restsuracji, na po
kład, tudzież czynię sta ran ia  o zwiedzenie tego sła 
wnego parowca, 1 .Ary z urządzeniem przystani ko
sztował przeszło 5 mlljopćw rabli. Is tc tiic , parowiec 
wspaniale urządzony. W  dolnej kondygnacji atol 20 
naładowanych wagonów i lokomotywa. Po 7 wago
nów 3 szeregami.

Na hiszpańskim dworze.
M a ło le tn ia  k ró lo w a .

II. W ojsko Z n m alacarn g ii, zł żone z wieśniaków, 
mnichów i wszelakiego pospólstwa, nczyło się pod 
jego przewodnictwem bić przeciwnika i zwyciężać.

Tymczasem po stronie K rystyny dawał się odcznć 
brak  dzielnych i zdolnych wodzów. Miejace D arfiald . 
zastąp ił wcale od niego nie szczęśliwszy Valdei. Teraz 
zaś wyruszył przeciwko Z tm alacarregui z nowjrm woj
skiem jenerał Qnesadas, poniósł jednak także dotkliwe 
straty .

Zwycięstwa, odniesione przez Karlistów, pociągały 
kn sobie nowych ochotników i budziły w ich szere
gach coraz zuehwalszą odwagę, k tóra osiągnęła swój 
pnnk kulminacyjny w chwili, gdy z A nglji przybył 
do Hiszpapji zupełni# niespodziewanie sam Don Carlos 
z pieniąizm i, za które znaleźli się i żołnierze i broń 
i amunicja. Nie m iłą  t  ż tn  rolę odgrywał wpływ 
morjl^iy, ja k i  Don Carlos wywierał swoją obecnoś :ią 
na zastępy karlistyczne.

W  miejsce Q iesadasa stanął aa  czele &rmji re- 
jen tk i energiczny Rodil, który jednak po kilka zri za 
drobnych szczęśliwych potyczkach został pobity przez 
Znm alacanegni w morderczej bitwie pod Salnias de

TAJEMNICA
J E N E R A Ł A  T R E M O N T ,

R O M A N S
i 0) przez

J E R Z E G O  O H N E T A .

(Ciąg dalszy).

Wujaszek G ra f dawał mu chętnie, albowiem 
Marceli Baradier nigdy dla żadnej zabawy nie 
zaniedbywał nauk i pracy. Bogato uposażony u- 
mysł, mimo zabaw, jakich używał, posunął da
leko swą wiedzę, pilnie się ucząc. Był to jeden 
z tych silnych charakterów, umiejących wytrzy
mać najsilniejszy opór, których prowincje wscho
dnie zawsze dostarczały Francji i którzy byli 
dzielnymi żołnierzami Francji. Ale Marcelego nie 
nęciła kaijera wojskowa. Oparł się namowom 
jenerała de Tremont, który go chciał oddać do 
szkoły politechnicznej, a następnie do artylerji. 
On wolał szkołę główną i laboratorjum jenera
ła. Pod dozorem przyjaciela swego ojca, porobił 
ciekawe odkrycia w dziedzinie faroiarstwa, czem 
Baradier był zachwycony i z dumą opowiadał 
każdemu: „Mamy dla naszych fabryk zupełnie 
nieznane farby, wynalezione przez mego syna".

Był to jeden z głównych argumentów wuja 
Graifa, podczas gdy był zmuszony po jakiemś 
przewinieniu bronić Marcelego przed ojcem.

—Ty wiesz dobrze, że twój syn jest człowie 
kiem niezwykłym i że nasze przędzalnie dużo 
mu zawdzięczają — mówił Graff — na co pan 
Baradier odpowiadał w uniesieniu:

— O, gdyby już raz został statecznym, po
ważnym! Przecież nie brak mu środków. Ale 
on tych zdolności nie wyzyskuje; jest to zuch 
tego rodzaju, że jeden miesiąc w roku poświęca 
pracy a przez jedenaście płata same głupstw a!

Od pewnego czasu zdawało się, że Marceli 
nstatkował się nięco, lnb też może był zaiety pra

cą, która więcej niż zwykle przypadała mu do 
gustu. Unikał" kół towarzyskich, wieczorami sie
dział w domu, a jedynie w niedzielę wyjeżdżał 
na wyścigi.

Pan Baradier i Graff byli zdziwieni tą  nagłą 
przemianą. Ojciec śledził z ciekawością, wuj z 
niepokojem. Obaj zwierzyli się z tern przed je 
nerałem, który im odpowiedział:

— Ten wasz chłopiec jest rzeczywiście ory
ginalny; będziecie wy mieli z nim ciągłe jakieś 
kłopoty nie zwykłe, ale się nie trapcie, będzie 
on ki dyś znakomitym człowiekiem. Jest szcze
gólnie zdolny. Zajął się teraz wynalezieniem spo
sobu fotografowania kolorów. Doszedł już do za
dziwiających rezultatów. Nie sprzeciwiajcie mu 
się, będziecie zdumieni.

Pan Gr^ł' głośno iryumfował, Baradier zaś 
milczał. Marceli ani się domyślał tych niepoko
jów rodzinnych. Znikł prawie z Paryża. Od trzech 
tygodni mieszkał około Troyes, przy fabryce w 
d’Ars. Zamknięty w pracowni, wpadał tylko do 
Paryża, aby ucałować matkę i udawał się do 
Vanves do jenerała Tremont, aby mn zdać spra
wę z postępu w swoich odkryciach. Stary che
mik i młody wynalazca spędzili wówczas dnie 
rozkoszne na dociekaniu zagadnień i na doświad
czeniach. Jenerał przekładał swe obliczenia, co 
do ilości i siły materji wybuchowej, Marceli ob
jaśniał swoje przypuszczenia o iie jest zdolną 
platyna przyjąć klisze z odbiciem kolorów. Spo
żywali -azeir śniadania, a jenerał, również go
rącego serca, tak młody jego uczeń, opowiadał 
stare dzieje, a może i nowe swoje szaleństwa, 
zwierzał się ze swemi miłostkami i zazdrościł 
Marcelemu młodości, zachwycając się jego inte
ligencją i urodą, tak ważnemi warunkami dla 
nauki jak  i życia.

Życie rodziny Baradier et Graff' upływało 
spokojnie i szczęśliwie, od czasu do czasu tylko 
urozmaicane wybrykami Marcelego. Niepokoiło 
ich tylko nieporozumienie z Lichtenbackami.

Mojżesz, szef domu Lichtenbachów, syn żyda, 
handlującego żelazem w Passy sur-Moselle.^ cho 
dził w Metz do szkoły razem z Graffem. Ójcie e

Graff a zaś, jako piwowar, był w stosunkach han
dlowych z Lichtenbachem, „handlarzem skórek 
z królików", jak  go żartami przezywał i sprze
dawał mu wszystkie szkła potłuczone, i stare be
czki. Uważał go za ubogiego i lubił dać mu za
robić. Często widywano Mojżesza na ulicach Me- 
tzu, prowadzącego za uzdę starą siwą szkapę, 
ciągnącą wózek, napebany najróżnorodniejszemu, 
przeważnie staremi rupieciami. Była to śmieszne 
zbieranina, na którą składały się przeróżne gra
ty, których pozbywały się gospodynie, jako bez
użytecznych. Mojżesz kapował to za byle co, 
ale nic nie brał za darmo. A kiedy kucharki, 
wstydząc się sprzedawać n. p. starą blachę z pod 
pieca, skorupy z garnków, złamaną łopatę, po
dziurawiony chodnik, a nawet starą słomę, lub 
jaką resztkę z opakowania, mówiły: „Panie Moj
żesz, weź pan to za fatygę wywiezienia teg< z 
domu", on urażony nieco, odpowiadał: „O nie, 
nie! wszystko ma swoją wartość, ja  płacę nie 
wiele, ale płacę!

Było to punktem jego honoru. Wielu ludzi 
śmiało się z niego, wzruszając ramionami mó
wili: „stary warjat, co on z tego mieć mrże?“ 
Wszystko jednak miało swą wartość, według 
zapewnień Mojżesza, a dowodem tej prawdy by- 
ło, gdy po skończonej wojnie Mojżesz opuści’ 
Metz i osiadł w Paryżu na ulicy Chaussee d’An- 
tin w małym sklepiku, nad którym kazał umie
ścić szyld: „Lichtenbach, wetslarz". W tym to 
małym, nędznym kantorze, handlarz żelaziwa z 
Passy, po zaborze Alzaiji i Lotaryngji, osiedlił 
się i porzuciwszy handel starem żelaziwem, za
czął spekulaye pieiiiężne. Bardzo jednak ważne 
wypadki zmusiły Mojżesza Lici tenbacha do prze
niesienia się z Passy do Paryża i do porzucenia 
handln żelazem.

Pierwsze strzały nieprzyjacielskich armat, d.a 
większej części mieszkańców, były sygnałanri jfo 
wyjazdu. Tylko mała liczba ihlników, prz^wią- 
zanych do ziemi, pozostała ns

(Ciąg dalszy nast
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Oio. Wobec tego przypomniano sobie lędzlwego jen e
ra ła  Mina, który z nadzwyczajną energją wziął się 
do uśmierzenia rokoszu. Schwytani jeńcy byli natych
m iast bez pardonn rozstrzeliwani, każdy opór za rz ą 
dzeniom władz wojskowych był najsurowiej karany, 
a przytem wszystkiem udało się wodzowi hiszpańskie
mu stoczyć z nieprzyjacielem kilka szczęśliwych po
tyczek z których najzaciętsza m iała miejsce pod Ta- 
fslla . W  dodatku zjawił się zwycząjny w takich r a 
zach gość: cholera, która w Madrycie porywała dzień 
w dzień dziesiątki ofiar. Dwór i ministrowie udali się 
do G ranja, gdy tymczasem po stolicy rozbiegła się 
wieść, że K arliści mieli zatruć wodę w studniach. 
Głównie podżegano tłum y przeciwko mnichom, wsku
tek czego rozszalałe pospólstwo m adryckie rzneiło się 
na k ilka klasztorów i trzy  z nich niemal z ziemią 
zrównało.

W śród tege odkryto sprzysięienie konstytucjona
listów, które miało na celn przywrócenie konstytucji 
z rokn 1812. Naczelnicy wspomnianej partji, ja k  P a 
la łóz, jenerał Linnoa, C D onnel itd. zostali a m a to 
wani. Tymczasem deputowani, wybrani w myśl no
wej konstytucji, zjechali się do Madrytn. Dnia 23 lip- 
ca odbyło się pierwsze przedwstępne posiedzenie Izby 
„prokur a torów a niedługo potem nastąpiło  uroczyste 
otwarcie kortezów. H rabia de las N arss  wniósł za
raz po inangnracji w raz z jsdynastom a towarzyszami 
petycję do królowej w kwe&tji zasadniczych punktów 
konstytucyjnego ustroju prawno-jańitwowego, ja k  wol
ność prasy, zniesienie różnic stanowych, odpowiedzial
ność ministrów wobec parlam entu itd. Sprawa ta  je 
dnak mnsiała ustąpić walkom, jak ie  niebawem wszczę
ły się w kortezach, które doprowadziły dnia 2 czerw
ca 1835 r. do dymisji M srtineza. Misję ntworzenia 
nowego gabinetu otrzym ał Tsreno

Tym:zaaem na placu boju wiodło s!ę coraz go
rzej K arliatom , zwłaszcza odkąd zabrakło im Znma- 
lacarregui, który um arł wskntek rany, otrzymanej 
przy oblężeniu mit sta  Bilbao. Za to w większych 
miastach H iszpanji duch rewolucyjny wzmagał się 
z każdą chwilą coraz bardziej. W  Madrycie ogłoszo
no stan  oblężenia, rokosz zaczął się szerzyć jnż na
wet w szeregach armji. Położenie b jło  jednem sło
wem tak  niebezpieczne, źe królowa nosiła się z z a 
miarem ucieczki. Z pomocą pospieszył królowej Men- 
dezabal, który po dymisji gabinetu T erens stanął na 
czele nowego ministerstwa, asm objąwszy przytem te
kę spraw zagranicznych i finanse.

Mendizabal zagw arantow ał niezwłocznie nieogra- 
niezoną wolność prasy, powołał kortezy do naradzenia 
się nad nowem prawem wyborczem i wreszcie dnia I 
24 paźdriernika wydał dekret, mocą którego wszyscy . 
H iszpanie stann wolnego i bezdzietni od 18 do 40 | 
rokn życia byli obowiązani do słnżby wojskowej. Ale 
opozycja, ja k a  niebawem wybuchła podczas dyskusji 
nad szeregiem nowych ustaw  Seansowych, jak ie  Men
dizabal przedłożył kor tezom, sprawiła, że ten ostatni 
w idział się zmuszonym wręczyć królowej swoją dymi
sję. Królowa jednak  prośbę Mendizabal* odrzuciła, wobec 
ezego pozostawało tylko jedno w yjśc ie: rozwiązanie 
korteaów. Tego też środka chwycił się Mendizabal 
i dnia 26 stycznia 1836 rokn zostały rczpisane nowe 
wyb ry  do parlunen tn , ale oczywiście na podstawie 
dawnego praw a wyborczego, bo nowe, wskntek opo
zycji i niezgody w rozwiązanych kortezach, nie zo
stało  nchwalone.

Mendizabal z dziwną nienawiścią rozpoczął walkę 
z Kościołem. Zarządził znlssienie blisko 900 klaszto
rów, a dochody z ich majątków obrócił na spłacenie 
długu państwowego. Zły przykład z góry podziałał 
na tlnmy, wskntek czego w Saragossie, Barcelonie, 
W alencji, Kadyksie i Madrycie przyszło do poważnych 
dsmonstracyj przeciwko zakonom i duchowieństwu.

Z KRAJU.
LW Ó W  11 kwietnia. 

„Ż ycie n a  £art“.
W ystaw iona dzisiaj w teatrze lwowskim sztnka 

pięcioaktowa G abijeli Zapolskiej p. t. „Życie na ż a r tu, 
m iała w poprzedzających je j wystawienie reklam ach, 
następujące dla publiczności a t tra k c je : rzecz dzieje 
się we Lwowie, posiada efekta śwfeflne i dekora
cyjne, wreszcie udział niemal całego personalu tea
tralnego w przedstawieniu. N apraw dę jednak całość 
sztuki nic nie zyskuje przez to, że areną zdarzeń 
„Życia na t a r t “ je s t Lwów, bo chyba wspomnienie 
o zaułkowej uliczce Niecałej (w sąsiedztwie Brajerow- 
skiej), lnb też 'urządzenie festynn łyżwiarskiego na 
stawach Panieńskich a dalej określenie kilkakrotne nie
których właściwości ludzkich, jako czysto lwowskich— 
nie dają jeszcze przedstawianemu w sztuce obrazowi, 
piętna typowo lwowskiego. A zatem te  niby dram a
tyczne, niby tragiczne i niby humorystyczne sceny, 
mogą tak  samo dobrze zdarz) ć się w każdem inntm  
witlkiem mieście. K ilka nazwisk w iztnce je s t pol
skich, więc rzecz dziać się mnsi koniecznie w mie
ście polskiem, zwłaszcza, źe dzieci jednego z bohate
rów sztnki mówią rano po franenskn, po połndnin po 
niemiecku, a po poltkn tylko w nocy, gdy się prze- 
budzą, ale i to jedynie do godziny dw unistej, bo n a 
stępuje nowa doba, a więc i nowy podział godzin 
naukowych.

Ten jeden koncept udałby się Zapolskiej, gdyby 
był nowy. Treść sztnki przedstaw ia się następująco -

Je st sobie dyrektor banku Lipecki, człowiek „bar 
dzo porządnyu, bo pracuje, gdy inni się bawią, dba
0 honor swego d o su  i swego banku, mniema że żyje 
całkiem „na serjo“ , szczęścia i zadowolenia z świata
1 z zasad, jak ie  sobie w jtw orzył, nie porznei, spo
koju nie da sobie zamącić, choćby brud moralny ja k  
wąż owijał się dokoła tego gmachu życia trzeźwego, 
życia na serjo. Lipecki ma żonę W andę, k tóra od 
dwóch la t romansuje z jakim ś jego pupilem, S tisism , 
30-letnim, bardzo szykownym i pięknym, acz prze 
żytym juz próżniakiem i karciarzem. W  S ta.iu  ko
chają się zresztą wszystkie panny, żyjące z domem 
Lipeckich, ale nąjpoważniej patrzy  nań b n ta n ic a  Li- 
peckiego, Mery, panna piękna, inteligentna, dowcipna 
i bogata, która widzi tę p rzepaść , w ja k ą  brnie 
Staś i z powodn histerycznej i namiętnej W andy i 
z powodn lenie twa, próżniactwa oraz braku środków do 
życia; więc Mery ciepłem swej miłości, wyciągnięciem 
tęk i opieknńczej i kit rającej, chce pchnąć życie S ta
sia na inne tory, narzuca mn się praw ie za żonę, a 
on odcznwa to błogie ciepło, jak ie  bije od jej jasnej 
dnszy, mocuje się z sobą, chce wyrwać się raz na 
zawsze z objęć natrętnej i obojętnej mn jnż  W andy, 
a pójść z nią, z tą  szczerą, nieobłudaą, umiejącą 
kochać nie samymi uczuciami i zmysłami, lecz i w y
pełnić życie tern dobrem i pięknem, które koi 7 bola- 
łą , zranioną dusię, które j ą  pednosi z npadkn i da
je  niemal p sw ność, że zdoła działać nieustannie, 
wiecznie.

Lipecki, człowiek surowo strzegący czystości swe
go imienia, ma zgryzotę. Na jego ręc j złożono czter
dzieści kilka tysięcy jako posag Józi, siostry Stagla. 
Ale Lipecki pożyczał częściami z tych pieniędzy S ta
siowi, to ażeby wygrał fortnnę w Montecarlo, te aże
by miał z czego przyzwoicie żyć, a więc podobać się 
i przeto — zostać wziętym dla swe; urody i sry- 
kowności przez ja k ą  bogatą pannę na męża — to 
ażeby miał sukurs na czaB przyjętego (lecz i porzu
conego) stanowiska p rak tykanta konceptowego w na
miestnictwie.

I  oto zostało jeszczs tylko siedm tysięsy z wiana 
Józi, a choć karnaw ał się kończy, S taś traci czas 
na aranżerstw ie tańców, lecz żadnej z bogatych p a
nien nie oświadcza się. Lipecki jest w siódmych po
tach, bo Józi trsfia  się partja  i trzeba mieć depono
waną n niego tnm ę posagową w pogotowia. P rzypu
szcza więc szturm  zarówno do Stasia, ja k  i do Me
ry , aby się pobrali.

Stasia nie chce W anda Łipecka -wypuścić ze swych 
szpon kochanki i robi mn scesy piekielne, ilekroć po 
słyszy gdz'eś, żs Staś chce się żenić. Staś znzwyczaj 
w takicn razach nąjpierw  brutalnie ją  odtrącę, lecz 
następnie pod wpływem łez i gróźb wypiera się za- 
m isiów  swych wzg’ędem Mery i rzeczywiście do cza- 
an za każdym atakiem  ze strony W andy zachwiewa 
się w swych postanowieniach zerwania z W andą i o- 
żenienia się, zaczęcia życia na s trje . Mery, czyniąc 
zastrzeżenia, iż to wprawdzie pannie nie przystoi, j a 
sno przedstawia Stasiowi wszystkie jego sprawy, 
zwłaszcza owe niezdecydowanie co do W andy i wresz
cie ndaje się jej obudzić pewien h a r t w Stasin, a do 
postanowienia zerwania z W andą przyczyniają Bię 
nowe najskandaliczniejsze sceny ze strony samejże 
W andy Ale W anda wskakuje przez okno do kaw a
lerskiego pomieszkania- Stasia i po nowej scenie, wy- 
mmiwszy zapewnienie jego, że gdyby była wolna, sa 
ma, on uważałby za  dżentelmeński obowiązek jej wy
łącznie swe życie poświęcić, wysyła do swojego i ię ta  
lis t anonimowy z doniesieniem, że pani W anda Lipę- 
cka ma od dwóch la t stosunek z kimś z przyjaciół 
domu. Lipecki oczywiście nie w ieizy i spokojnie rzu 
ca lis t w ogień. Sytuacja się upraszcza. Staś z W a n 
dą zerwali. Lecz na tańcującej zabawie n Lipeckich, 
gdy W anda zobaczyła w półcieniu Mery, całnjącą 
Stasia, zrobiła w własnym domn skandal, obwieściła 
wszystkim obecnym a więc i mężowi, że była kochan
k ą  Stasia. Następige ostra wymiana zdań między S ta 
siem i Lipeckim, Staś nczuwa sią obrażonym, wyzy
wa Lipeckiego na am erykański pojedynek i sam w y
ciąga bilet z nakreślonym na nim krzyżem.

Zatem Staś gotnje się do spełnienia na sobie 
„obowiązku honorowego1*, gdy oto dostaje lis t od 
Lipeckiego. Lipecki, człowiek pojmujący życie na 
serjo, żąda by Staś najpierw  się ożenił z Mery, z je j 
posagu oddał pisniądze pożyczone z wiana Józi, a do
piero następnie w przeciągn rokn odebrał sobie ży 
cie. Jakżeż ma z Mery staw ić  u ołtarza trup ? !  — 
na to  S taś przystać nie może, więc przy blaskn księ
życa, zalewającym jego pokój, truje się strychniną, 
mając na u szelki przypadek także przy sobie nabity 
rewolwer. Zasłona powrli spada.

Sztnka ta  nie różni się niczem od dotychczaso
wych elaboratów p. Zapolskiej, rzeczy pustych i obli 
czonych tylko na zewnętrzny, powierzchowny efekt. 
Największe też pochwały należy z okazji dzislejszij 
premiery oddać dekoratorowi i maszyniście. E fekta 
dekoracyjne, ja k  zabawa na lodzie na Stawach P a 
nieńskich, salon Lipińskich przed bilem  i  t. d. b a r 
dzo się też podobały. Znacznie mniejsze wrażenie 
zrobiły efekta p ilarsk ie, między którymi znajdują się 
różne rzeczy, wystawiające cierpliwość logicznie m y
ślącego widza na szwank niemały. N. p. zarówno

Staś, kryjący się przed wierzycielami ja k  W anda 
i wreszcie Mery traw iona smutkiem i niepokojem 
przed samobójstwem Stasia — włażę cknem w nocy 
do pokojn S tasia! Takich „dram atycznych11 efektów 
je st w aztnee nie mało, to też sprow adzają ją  one 
odrazn na poziom, właściwy innym bombom p. Z a
polskiej.

Grano ogółem dość dobrze. Lipeckiego g ra ł p. 
Hierowski. S tasia p. Tarasiewicz, W andę p. Bedna- 
rzewska, Mery p. Solskr, Świetną a powściągliwą 
g rą  wyróżniał się, jak  zwykle p. Tarasiew icz.

KRONIKA.
Kalendarz ktśolelny. Dziś w piątek Joljusza, Papieża 

i Barnima, biskupa; w sobotę Hermenegilda, męczennika i 
Idy, panny; w niedzielę Walerjans, męczennika.

W niedzielę nabożeństwo „Pięciu ran Pana Jezusa11 w 
kościele Bożego Ciała.

W koś.iele 00 . Paulinów na Skałce w niedzielę odpust 
bracki.

Kalendarz myśliwski. Od 1 kwietnia wolno polować na 
głuszce i cietrzewie, oraz na ętaetwo błotne i Wudne. 
Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały roi nie wolno polować i należy ochraniać: 
tanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzew!.

Kalendarz rybacki. W  kwietniu ochraniać należ; bo
lenia, jazia, lipienia, głow.cicę, świnkę, czopa i sandacza, 
oraz raka samicę.

Kalendarz aitrenomlczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 52, zachód przypada o godz. 6 
minut 28, długość dnia godzin 18 minut 86.

Stan powietrza. Dnia 12 ge kwietnia o godzinie 7 r-no 
barometr 136 8, termometr -j- 6-8 wilgotność 89 via r 
zachodni 5

Repertuar Teatru Miejskiego.
W solotę, 13 b. m.: „Hetmani11 dramat w 5 aktacn 

Wik. Hugo (po raz 1).
W niedzielę, 14 b. m.: „Hernaui“, dramat w 5 aktach 

Wik. Hugo,

K u p u jc ie  ty lk o  u C h r z e śc ia u !

* P. Uhr-Stebelski, nowy wiceprezydent sądn 
krajowego wyższego, przyjmował wczoraj w połndnie 
powinszowania od kierowników urzędów sądowych z 
powodn objęcia urzędu.

* Magistrat, jako władza I rzemysłowa, zarządził 
zamknięcie czterech kaw iarń trz e c io n ę ln ę ih  przy uli
cy Zwierzynieckiej. *

*  Nowy dyrektor Muzeum narodowego. W czo
raj wieczorem komitet Hazsnm narodowego odbył po
siedzenie p td  przewodnictwem prezydenta p. Friedleinr,. 
Komitet, który kooptował trzech nowych członków, 
mianowicie pp. d ra Konstantego Górskiego, docent\ 
historji sztnki przy Akademji sztok pięknych; Leo
narda Lopizego, naczelnika urzędu probierczego i 
członka komisji h iito rji Akademji umiejętności i dra 
Jerzego hr. Mycielskiego, profesora h iito rji sztuk 
uniw. Jagiellońskiego, uchwalił przedstawić pełnej R a
dzie miejskiej d ra Konst. Górskiego, jako kandydata 
na dyrektora Mazenm narodowego. P rzy głosowaniu, 
w którem oddano 13 głosów, dr K. Górski otrzymał 
7 głosów, dr Feliks Kopera 5 głoiów, a Teodor Z e- 
mięcki, kustosz i dotychczasowy zastępca dyrektora, 
głos 1.

Radzie miejskiej zostanie przeto zaproponowany 
na dyrektora p. d r Konstanty Górski. Decyzja Rady 
zapadnie na najbliższem posiedzenia, w czwartek, d.
18 b. m.

* Towarzystwo opieki nad weteranam i z rokn
1830 /31  odbyło wczoraj nadzwyczajne walne zgro- 
madeenle pod przewodnictwem prezesa p. Józefa Mę- 
eińskiego. Przedmiotem obrad była zmiana §. 20 s ta 
tutu, wobec przewidzianego w niedalekim czasie roz
wiązania Towarzystwa. Zgromadzenie uchwaliło zmie
nić dotychczasowe brzmienie §. 20 sta tn tn  w nastę
pujący sposób: „W  razie rozwiązania Towarzystwa 
na mocy uchwały walnego zgromadzenia (§. 13 lit. e), 
jakoteż po upływie czasn w §. 2 oznaczonego, na 
k tóry  Towarzystwo zostało zawiązane, rozdzieli w al
ne zgromadzenie na wniosek komitetu zarządzającego 
cały pozostały m ajątek Tow arzystwa między inne po
krewne instytucje dobroczynne, nie nwłaczsjąc prawu 
pozostałych przy życin weteranów wojak polskich z 
rokn 1831, do pobierania zapomóg aż do końca ich 
życia. W  razie rozwiązania Towarzystwa przez wła
dze, przypaść ma cały poz stały  m ajątek instytucjom 
dobroczynnym, wskazanym przez osoby wchodzące w 
skład ostatniego komitetu zarządzającego11; jak  ró
wnież do §§. 11 i 13 dodać że „uchwały komitetu 
zarządzającego i ra ln e g o  zgromadzenia, zapadają 
bezwzględną większością głosówu.

Zmiany powyższe sta tu t*  przedłożone zostaną do 
zatw ierdzenia namisstnictwn.

* Hr. Tomasz Zamoyski, rodzony b rat ordyna- 
ts ,  M auryceg) Zamoyskiego, uciekł z W arszaw y 
przed d ugami do A m erjki.

* Konkurs literacki na charakterystyki współ
czesnych pisarzy i artystów polskich, ogłoszony przez 
„Związek naukowo literacki we Lwowie11 dla uczcze
nia jnbUeuszn H. Sienkiewicza, npływa z dniem I go
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Maja. Komitet sędziów składają p p . : Ja n  Bołoz Aa- 
toaiewicz, W ilhslm  Bruchnalski, Ja n  Kasprowicz, 
W ładysław  Łoziński, Edw ard Porębowicz, Ja n  Gw. 
Pawlikowski. P race (z dołączonem w zamkniętej ko
percie nazwiskitm  i  adnsem  autora, tudzież oświad- 
czeniem, warunkam i konkursu wymaganem) przysłać 
należy na ręce ostatniego, jako prezesa Związku 
(Lwów, ul. 3 m aja 1. 5 ) .  Po wszelkie informacje 
zw racać się należy pod tymże adresem. W  trzy  dni 
po upływie term inu odbędzie się pierwsze posiedzenie 
komisji lędziów, poezem ogłoszony zostanie wykaz 
p rac nadesłanych i dopuszczonych do konkui ra

Mianowania. Cesarz zamianował profesora przy 
gimnazjom iw . Anny w Krakowie, radcę szkolnego 
Antoniego Pazdrowskiego, dyrektorem IV. gimnazjom 
w Krakowie.

W yższy sąd krajowy krakowski zamianował ofi
cjałami kancelaryjnym i kancelistów sądow ych: Józefa 
F ilia  w Sokołowie, Antoniego Rudnickiego w Kro- 
śeienkn i W łodzim ierza Gawędzkiego w Bochni.

M in isterstro  handln zap an o w a ło  starszym i poczt- 
m istrzam i pocztmistrzów I. k la s y : Izydora Dołęgę- 
Kowalewskiego w Rohatynie, Franciszka Stobieckiego 
w Podhajcach, Mikołaja Halikowskiego w Nowym 
T argn , Józefa LHwiniszyna w Rymanowie, Seweryna 
Brysiewicza w Tnrce, E razm a Niemczewskfogo w Bor- 
szczowie, W ładysław a Hełczyńskiego w Bolechowie, 
Ferdynanda Eeryy w Załuezu, W ładysław a Kndelkę 
w Bóbrce i Mieczysława Mokrzyckiego w Niepoło
micach.

Losowanie posagów Z fundacji Siemianowskich
odbyło się przedwczorsj w W ydziale krajowym. 
Szczęiliwemi, któro los wybrał, były panny: Em ilja 
Helena Knot, E ustachja K arolina W agner i Helena 
K lebrrt. K ażda z nich otrzym ała po 525  kor.

Pogrzeb ś p. Wacława Kochańczyka, emeryt, 
podpnłkownika i komendanta placu, odbył się 
wczoraj o godz. 4 po południu z domu żiłoby przy 
nl. Jagiellońskiej. Kondukt żałobny prowadził ks. 
p ra ła t, dr Ju l. Bukowski z udziałem ks. p ra ła ta  Mi- 
dowicza. Za czterokonnym karawanem  szła rodzina 
zmarłego, jeneralicja z komendantem korpusu, JE . 
bar. A lbtrim , oraz liczni dygnitarze wojskowi Kon- 
dnkt żałobny szedł ulicą Szczepańską, Sławkowską 
pod Rondel, gdzie oddano zwłokom honory wojikows. 
Liczna publiczność towarzyszyła zwłokom aż na miej
sce wiecznego spoczynku.

święcone w „Harmonjl" odbędzie się ju tro  o g o 
dzinie 7 ej wieczorem w sali prób orkiestry. W y- 
dzinl Towarzystwa pragnie, aby w tym obchodzie 
wzięli udział wszyscy ezłonkowie wydziału, delegaci 
i wogóle osoby, które się zajmują Towarzystwem. 
Urządzeniem Święconego zajmuje się firma A. H .  
wełki, której szef p. Machai «kl okazgje przy każdej 
sposobności wielką przychylność dla „H arm oiji" .

W  rokn bieżącym wysyła „H arm onja" znaczną 
część swej orkiestry na sezon do Zakopanego, celem 
gryw ania w parku i w znaczniejszych zakładach, 
jak : d ra  C tram ca, d ra Chwistka i innych. D ruga o r 
k iestra „Harmr n ji" będzie przez całe lato w każdą 
niedzielę i  święto przygryw ać w miejskim P arku  dra 
Jordana podczas koncertów popularnych, tak  samo, 
ja k  w latach poprzednich.

Konkurs. Zarząd powiatowej Kasy chorych w No
wym Sączu rozpisuje konkurs na posadę sekretarza 
tejże Kasy z płacą roczną 1000 koron. Zgłoszenia 
wnosić należy najdalej do 20 kw ietnia b. r. na rę 
ce przewodniczącego Kasy.

Posiedzenie Izby handlowej i przemysłowej w 
Krakowie odbędzie się 16 kw ietnia 1901 (wtorek) o 
godzinie 5-tej popołudniu w sali obrad Izby handlo
wej i przemysłowej w Krakowie. Program  obrad: 
1. Protokół z ostatniego posiedzenia. 2. S pra
wa zmniejszenia kontyngentu podatku zarobkowego. 
3. Sprawozdanie komisji połączonych sekcyj o bieżą
cych sprawaeh przemysłowych. 4. W nioski i in te rpe
lacje członków.

Wyścigi konne w Krakowie. W  dniu l  kwie
tn ia  b. r. m inął pierwszy term in wycofań zgłoszo
nych już  koni do następujących biegów: „Hrabiego
Ja n a  Tarnowskiego Memoriał S takes", „Nagrody Dy
re k to rem "  i „Biegn pocieszenia". Jedynie z pierw
szego biegu wycofano 2 konie 3-letnie kaszt., klacz 
„E zra" p. Antoniego D rehera  i 3-let. gn. og. „San 
Ja g o " , własność stadniny Szaszberek. W  następnych 
biegach pozostały na 1 ś :ie wszystkie zgłoszone ko
nie. Jeśli ostatnio wycofanie koni z powyż wymie
nionych biegów, przypadające w dniu 1 m aja fi. r . 
również pomyślnie wypadnie, natenczas przypuszczać 
n sliży , że przy sprzyjających okolicznościach we 
wszystkich trzech biegach znaczniejsza ilość koni o 
palmę zwycięstwa współzawodniczyć będzie.

Z teatru. Dziś odbyły się dwie joneralno próby 
z 5 -aktowego dram atu W iktora Hugo „Hernani*', w 
którym  główne wielkie role w ykonają: p. Siemnsiko- 
w a, pp.: Mielewski, Sosnowski i Zawadzki.

Odczyt prof. M. Zdziechowskiego p t  ,S  ło- 
wiew o Antychryście" odbędzie się ju tro  w sobotę o 
godz. 4-ej w »uli Coli >gium ncvnm przy plantacjacb. 
B lety w cenie 2 kor. za krzesło, a 1 kor. za w stfp 
nabyć można w księgarni Spółki wydawniczej (Spiski 
p a ła c ) ; zaś przed samym odczytem przy wejściu do 
sali.

Dochód przeznaczony na rzecz I ra k . Tow. oświaty 
ludowej. Sądzimy, że zarówno ciekawy przedmiot od
czytu, ja k  i zaszczytnie znane nazwisko prelegenta, 
zgromadzą ju tro  w auli uniwersyteckiej liczną pnbli-
czncść.

Pelicja aresztowała Edw arda Kozakowskiego i 
W alerjana Konika, za manipulowanie około drutów 
tram waju elektrycznego.

Frekwencja uczniów na Politechnikach, w pół
roczu zimowem 1 900 /1901  uczęszczało na wykłady 
w politechnikach ogółem 5 .331 słuchaczy, a miano 
wicie 4 .8 5 0  zwyczajnych i 472  nadzwyczajnych. 
Pod względem liczby słuchaczy pierwsze miejsce zaj
muje politechnika w W iedniu (1 .8 8 1 ), drugie poli
technika czeska w Pradze ( i .2 b 2 ) ,  trzecie we Lw o
wie (711). Politechnika niemiecka w Pradze liczyła 
585 słuchaczy, niemiecka w Bernie 451 , w Gracu 
383  i czeska w Bernie 78 słuchaczy. Z pośród słu
chaczy zwyczajnych uczęszczało: na ogólny wydział 
283 , na wydział inżynieiji 1 .937 , wydział bndowni- 
etwa 178, wydział budowy maszyn 1 947 , na w y
dział chemiczny zaś 514  słuchaczy. W  porównanin 
z rokiem poprzednim liczba słuchaczy na wszystkich 
politechnikach znacznie wzrosła.

Z Uniwersytetu lwowskiego. W ykaz s ta ty sty 
czny słuchaczy lwowskiego Uniwersytetu, przedstawia 
się v  ubiegłem półroczu zimowem, 1900 /1 , ja k  n a 
stępuje : Liczba słuchaczy razem wziętych wynosiła 
na wydział i  teologji 340 , praw a 1280, medycyny 127, 
filozofji 309 , ogółem 2060. Z togo było zwyczajnych 
ogółem 1840, nadzwyczajnych 220, krajowców 1987, 
obcokrajowców 73, narodowości polskiej 1446, ru 
skiej 605, bułgarskiej 2, niemieckiej 6, węgierskiej 
1, obrządku rzymsko-katolickiego 1019, grecko-kato- 
lickiego 620 , grecko-orjentalnogo 1, menonickii- o 1, 
orm iańsko-katoliczieg) 8, ewangelików 6, wyzna
nia mojżeszowego 405 , całe czesne płacących 1265, 
uwolnionych od połowy czesnego 277 , uwolnionych 
w zupełności od czesnego 518 , służbę wojskową w 
1900 /1  pełniących według ewidencji władz, uniwers., 
było w rezerwie 240, a w obronie krajowej 45. W  
liczbie 126 zwyczajnych słuchaczy wydziału lekar
skiego są cztery słuchaczki zwyczajne. W  liczbie 68 
nadzw ycrajrych słuchaczy wydziałn filozoficznego, 21 

! są słuchaczami farm acji, 56 n a^ w y cza jry ch  *łucha- 
czek i 1 hospitantka.

§ Chiński elegant. Ażeby zostać szykowcem w 
Chinach, przedewszystkiem trzeba mieć genealogiczne 
drzewo, sięgąjące co najmniej tysiąca lat. W  Chinach 
więcej, niż gdzieindziej, zw racają uwagę na p/zysło 
w ie : „ Jak  cię widzą, tak  cię piszą". D latego ele
ganci chińscy stroją się nadzwyczaj wspaniale. Su
knie ich są hafcewane złotem i drogie si kamieniami, 
pomiędzy którymi kamień, nazwany nefrytem, zajmu
je  główne miejsce. T aki sam nefrytowy pierścień po
łyska na palcu eleganta.

Często pierścień ów je s t długości czterech do pię- 
c u centymetrów. Długość paznogei oznacza bogactwo 
i arystokratyczne pochodzenie. Często paznogele za
g inają się, jak  szpony krogulca E le g .n t chiński nie 
rhodzl do teatru. On ma w domu urządzoną seenę i 
każe aktorom do tiebie przychodzić.

Każdy z żółtosiórych elegantów musi być znako
mitym strzelcem, jtźdźcem  i graczem. Do dobrego to 
nu należy, gdy tak i pan je  w restauracji, zagra ma
łą  party jkę z właścicielem restauracji, albo z pła
tniczym. Jsśli p rzegra, płaci podwójny rachunek, 
j tś l i  w ygra, je  i pije daimo. Skoro elegant chiński 
wychodzi na spacer, towa. iyszą mu zwykle liczni 
słudzy.. On kroczy pośród nich, trzym ając w ręku łu- 
czek, na którym siedzi mały, brunatny ptaszek.

Co pięćdziesiąt kroków ptaszek ten wzlatuje w 
powietrze, n r osi się ponad głową eleganta, poczem 
siada mu na ramię, aby z jego ust zjeść ziarnko 
zboża. Je s t to ulubione zajęcie szykowców chińskich 
w ogrodach i na promenadach publicznych.

§ Ra] Ziemski. w  Towarzystwie geograficznem 
w Kopenhadze dr Mortenstein, który w roku zeszłym 
przedsiębrał wycieczkę naukową do Siamu, m iał od
czyt o leżącej w bliskości siamskich brzegów wyspie 
Koh Chang i przedstaw ił ją  jako ra j ziemski. Na wy
spie tej 'stn ieją znpełnie rajskie obyczaje. M ieszkań
cy chodzą, ja k  ich Pan Bóg stworzył, to jest bez u- 
brań, gdyż klim at je s t tak  ciepły, iż snknie są zu 
pełnie zbyteczne. P ieniądz j u t  zupełnie nieznany, na 
cóż b jłb y  zrćsztą nżyty ? N a brzegach znajduje się 
masa ostryg, w wielkich lasach p taki i zwierzęta, na 
drzewach przepyszne wiszą owoce. Mieszkańcy na swe 
utrzym anie nie potrzebują pracować. Mężczyźni i k o 
biety, dorośli i dzieci, bawią się. jedzą, piją i pró

ź n n ją ; dodać do tego cudowną natuię, ei-ple duł i 
czarodziejskie n o ce ! Głównem pożywieniem m ieszkań
ców je s t ry* i owose, których je s t do przesytu. Po 
za tern nie m ają innych potrzeb. F lora i f>una są 
najpiękniejsze na ś wiecie — i przedstawić sobie t in -  
dno wspaniałość lasów z ich tro^ikalncm  życiem zw ie
rząt. Ale ponieważ wszystko ma swe cienie i tan więc 
uroczy zakątek św iata nie je s t od nich wolnym, gdyż 
ja k  dla mieszkańców tak  i dla przejezdnych, osy, ter- 
mity i mrówki stanowią prawdziwą plagę.

§ Niedźwiedzie berneńskie, w iadom o, iż  w B e r
nie je s t w ogrodzie zoologicznym mnóstwo niedźwie
dzi, którymi m ieszkińcy Berna szczerzo s ’ę nteresują. 
Skoro liczba owych niedźwiedzi wzrośnie tak , iż ko
szta ich utrzym ania dochodzą do zbyt wysokiej s a 
my, zarząd ogrodu nie sprzedaje nigdy swych nie
dźwiedzi, ale skazuje je  na rozstrzelanie. W  tych 
dniach odbyła się tak a  egzekucja. W yprowadzono z 
dołu dwa niedźwiedzie i zastrzelono. W iele osób a sy 
stowało tej egzekneji ze łzami w oczach. Berneńczy- 
cy bowiem są bardzo dumni ze swych niedźwiedzi i 
zwierząt, i byłoby to profanacją i ubliżeniem dla 
tych zw ierząt tańczyć na placach publicznych, albo 
pokazywać się w menażeriach. Raczej śmierć! — wo
ła ją  Berneńczycy. Zachodzi jednak pytanie, czy nie
dźwiedzie nie wolałyby tańczyć nłż um ierać? O to 
się jednak Bsrneńczycy nie pytają.

§ Reforma wojskowa w Szwecji. Do parła* 
mentn szwedzkiego wniesiono obecnie projekt reformy 
wojsko', 'ej. W  razie przyjęcia projektu, Szwecja bę
dzie w stanie zmobilizować na sposób współczesny 
armję, złożoną z 5 00 .000  ludzi. Nowa organizacja arm ji 
zmusi ludność do wielkich o n ir , gdyż ".zmierzono 
przedłużyć term in służby wojskowej i podwyższyć po
datki. W  zamian za te ofiary ludność zażąda praw a 
głosowania powszechnego, lub co najmniej rozszerze
nia obecnego prawa. Izba wyższa nie je s t skłonna 
do ustępstw  pod tym w zględem , podczas gdy Izba  
niżiza ustępstwam i temi warunknje przy jęde reformy 
wojskowej.

§ Zwłoki w skrzyni. Pod adresem jednego 
z knpców w W arnsdorf w A ustrji nades>ła z Brem er- 
hayan skrzynia z napisem : „Ostrożnie! szkło". N a 
komorze niezwykła w aga przesyłki zwróciła uwagę 
i po otworzeniu skrzyni, znaleziono w niej zwłoki 
8 letniej mniej więcej dziewczynki. Śledztwo wykazało, 
iż 2włoki przesłała, zamieszkała w Brem eihayen, ma
tk a  zmarłej dziewczynki dla pochowania w miejsca 
rodzinnem. Obrała zaś tak i sposób przesyłki w celu 
oszczędzenia sobie ttudności i kosztów przewozu. Nie
rozważna m atca nie^ylko ma obecnie proces o oszu
stwo i skrzywdzenie adm inistracji kolejowej, lecz nadto 
musi uiścic 13 .000  marek za przewóz zwłok w raz 
z karą  za przekroczenie przeciw przepisom o tran s
porcie kolejowym.

§ Telegraf bez drutu w praktyce. K apitan 
parowca pocztowego „Princesse Clementine", f o r s u 
jącego między Dowrem a O jtendą, wyposażonego w 
apara t do telegrafowania bez drutu, ogłasza, że p rz , 
przejeździć swym ostatnim z Dowru do Ostendy za
trzym any został sygnałami przez francufckl sta tek  
św ietlny o 25 kilometrów od Dunkierki, który go 
ostrzegł przed niebezpiecznemi ławicami p itsku . Po
ją ł  z tego, że statek  ten nie mógłby był dawać na 
drugą noc sygnałów, gdyby pomoc z brzegu nio przy
szła. Parowiec pocztowy wysłał natychm iast depeszę 
bez drutu do L t  Pannę na brzeg belgijski, skąd po
słano ją  dalej lądem do Dunkierki. W skutek tego 
wysłano w krótkim  czasie łódź do statku świetlnego 
z potrzebnemi do reperacji narzędziami. Gdyby się 
to nie było stało, byłby sta tek  nie mógł pełnić służby 
ostrzegawczej w nocy, a zapewne skutkiem tego, b y ł
by się mógł łatwo rozbić jak i okręt.

§ Szczury zdobyły sobie od ostatniego oblężenit 
P aryża pewną sławę, jako artykuł żywności. P o
mimo to żaden naród w Europie, a najmniej F ran- 
enz, dobrowolnie nie będzie uważał szczura za sm a
kołyk. Natomiast wielkie powodzenie ma szczur w Chi
nach, gdzie uważany je s t nietyle jako przysmak, ile 
jak o  medykament a razzej ko r letyk, i w tej postaci 
mógłby kiedyś zyskać prawo obywatelstwa w Europie,
0 ile oczywiście sprawdzi się w iara Chińczyków w je 
go skuteczność. Oto mianowicie szczury mają być 
najlepszym środk iem 'na włosy, a ponieważ Chińczy
cy szczególną pieczołowitością otaczzią swoje warko
cze, przeto szczury zajmują poczesne miejsce w rzędzie 
potraw  chińskich. Mięso ich oddziaływa podobno na 
włosy lndzkie tak  samo ja k  marchew (karo tka) na 
sierć k o n i; każdy hodowca koni wie, że mar chow 
jest najlepszym środkiem dla nadania s itrc l połysku
1 miękości. Chińczycy a zwłaszcza Chinki^ przekonani 
są od niepamiętnych czasów, że speży anie mięsa 
szczurów nictylko zapobiega wychodzeniu włosów, ale 
nadto wpływa dodatnio na ich porost i nadaje im 
jedwabisty połysk.

§ Łatwość ślubów. Anglja, ja k  wiadomo, była 
jedyną ucieczką dla zakochanych par, które pragnęły  
połączyć się węzłem małżeńskim, a nskntecznić tego

K o s z u l k i  „ S w © t e r “  czapki, pończochy i paski (dla pp. Rowerzystów). — K a p e l u s z e *  C y l i n d r y .
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nie mogły z powoda p m sz k ó d , i t r  .olanych im w in 
nych krajach Ecropy. Obecnie jednak będzie czyniła 
trudni ś :i w dawanin ślubów i zakochani nie będą 
mogli z ł/ t ą  łatwością łączyć się i poślubiać ja k  da* 
wniej. Jeden z członków Izby —  z powodu uniewa* 
In ien ia pewnego małżeństwa, zaw artego w A rglji, 
wniósł projekt prawa, na mocy którego każdy cudzo
ziemiec, chcący zawrzeć związek małżeński z A ngiel
k ą , będzie mnsiał okazać księdzu i urzędnikowi cy
wilnemu świadectwo od konsula albo am basadora, u- 
znające znaczenie maDeństwa w rodzinnym kraju  te 
goż cudzoziemca, tsk  samo, ja k  w Anglji.

§ Sportowiec. Baron P io tr D .c o ile r tin , znany, 
wszechstronny sporstman, dawny sekretarz związku 
francnskich towarzystw atletycznych, w ygrał niedawno 
temu w Cannes oryginalny zakład. W  przeciągu o- 
śmiu godzin sreść m iał poświęcić na ćwiczenia spor
towe, a mianowicie: godzinę jeździć na rowerze, go
dzinę pływać na morzn, godzinę jeździć konno, go- 
dninę grać lawn tennisa, godzinę jrźdz  ć na motocy
k lu  i w ostatniej wreszcie godzinie, podzielonej na 
kw adranse, bić się na florety, bisow ać, gimnastyko
w ać i biegać. Cały ten „qaod libet“ sportowy wyko
n a ł z największą precyzją i swobodą, nie okazując 
zmęczenia.

§ Kury, niosące kolorowe jaja. Amerykanie na 
wszystko m ają sposób! Pe raem n farmerowi z Kan- 
zaa, Lirpowi, słynnemu hodowcy drobin, ndało się w y
naleźć sposób, a ź t ły  kury za święta W ielkanocne, 
niosły ja ja  kolorowe. W  tygodniku „M agazin for ele- 
yation of chicken“ objaśnił on, w ja k i sposób p rzy 
szedł na tę myśl. Przypom niał sobie, iź indyjscy h o 
dowcy knr dla zwiększenia produkcji ja j, powiększe
n ia  ich żółtka i ściemnienia jego kolom , mięszają k u 
rom do karm n tłuczone skorupki gotowanych raków. 
Połączył więc szereg barwników roślinnych, których 
ek s trak t, przygotowany na sposób indyjski, dodawał 
do przygotowanego dla kn r karm n, ja k  G iniatra gar- 
m anica, Gentiana verne i Sambuccus. T aką mieszani
nę dawał kurom i juź po trzech dniach kury niosły 
j a ja  ogromne, w skorupkach o ślicznych b trw ach  i 
jiołysku. J a ja  podobne na rynkach Chicago, San F ran  
cisco i New-Yorku przed świętami W ielkanocnemi dc- 
szą się ogromnem powodzeniem, a  obecnie otwarto w 
New-Yorku specjslny ich skład.

— Druga rozprawa przed sędziami przysięgły
m i w bieżącej kadencji, m iała za przedmiot oskarże
nie P io tra  Ślusarczyka, 33-letniego gospodarza z 
Bieńkowie, o zbrodnię zabójstwr. rzekomo dokonane- 
nego na osobie Jan a  Szwagrzyk*. Mianowicie w dniu 
2  marca b. r. P io tr Ślusarczyk przyszedł o g .d z . 6 
rano do mieszkania Franciszki Tomczykowej, zamie
szkałej w jednym domn z Janem  Szwagrzykiem, aby 
npomnieć się o zwrot wypożyczonego je j słupa d re 
wnianego. Kiedy Slusaresyk wychodził z mieszkania 
spotkał się w sieni z Szwagrzykiem, który go zaga
dnął, kiedy a l urował chałupę. N a co SiUsarczyk 
x ‘rzucił Szwag rzykowi, źe słyszał, iż on ma zam iar spa
lić chałupę siostry, a że obaj oddawna żyli ze sobą 
w  niezgodzie, przeto przyszło między nimi do kłótni 
a  w następstwie do bitki. Obaj chwycili się za bary 
i taczając się po ziemi znaleźli się wreszcie na ku-

• p ie  ziemniaków leżących przed domem. Łażąc tak  na 
ziemi szarpali się wzi (mnie, przyczem Ślusarczyk 
ł> ł  Szwagrzyka siekierą po głowie. W ówczas nadbie
gły żony i poczęły się kłócić między sobą, pedm as 
tej kłótni podnieśli się obąj z ziemi, i nieodstępując 
od siebie, poczęli uię dalej szarpać. W reszcie Szwa- 
g rzyk  puścił Ślusarczyka a wtedy Ślusarczyk pochwy
cił za siekierę i obuchem tejże ngodził go w głowę. 
Szw agrzyk npadł zaraz na ziemię, ocncony wodą 
przez żonę doetołgał się jeszcze o własnych siłach

- do sieni domn, gdzie npadł powtórnie i tego jeszcze 
dnia o godz. 6 wieczór _u_ zakończył życie.

Fo przeprowadzaniu rozprawy przysięgli uwolnili 
S iu ijrc iy k a  od zarzuconej mn zbrodni.

—  Przed trybunałem orzekającym, pod prze
wodnictwem nadradey W -w rauscha, u czy ła  się wczo
ra j r jzp raw a przecie W asylowi Panaj- rowi, o zbro
dnię kradzieży na szkodę notarjusza panu. W iktora 
Brzejsiego. Pansjewa, który był stróżem i zarazem 
kursorem i posługi ciem, oskarżono o to, że różnemi 
ezasy wybierał z ktsy wertheimowskiej ju ż  to z b iu r
ka, podczas kiedy j>. B rzeiki przez zapomnienie zo
staw iał kluczyki, di-obne kwoty, a raz  nawet miał 
zabrać 4 kupony p-i 40 koron. Razem zabrał około 
240  koron. Nadto I z kufra d ra  Nowaka, któremu 
Panajew  usługiwał, miały ginąć pieniądze. Panajew 
do kradzieży się nic przyznał, ale oświadczył, ż e je s t 
ofiarą nieporozumień. Trybunał uwolnił Pansjew a od 
oskarżenia, natomiast zastępca prokuratora d r Chwa- 
libogowski zgłosił zażalenie nieważności przeciw w y
rokowi.

, G a b r y e ls k i  (Krzysztofory, Kraków) s p ra  • 
dąje fortepiany najznakomitszej w A ustrji fabryki 
“ etrof z ci chaniką angielską po 500 —  wiedeńską
po 300  złr.

H  U  M  O  K .
Pozwolenie ojcowskie.
— Mój najdroższy, czy prosiłeś już mego ojca o po

zwolenie ua nasz związek ?
— A jakże, wczoraj mówiłem z nim przez telefon...
— A on co powiedzi.ł?
— Powiedział: „Nie wiem dokładnie, kto przy telefo

nie, ale to wssystko jedno, możesz się pan żenie“.

„BASKA*.
(Krotochwila w 8 aktach Kazimierza Glińskiego, przed
stawiona w teatrze krakowskim 11 kwietnia 1901 r. ua 

benefis p. Morskiej-Popławskiej).
Dwie okoliczności złożyły się na zapełnienie wczo

raj tea tru  po same brzegi: jedną z nich był benefis 
p. Morskiąj-Popławskiąj, jednąj z najlepszych a rty 
stek scen polskich, dragą zaś — prem jera. P ub li
czność zgrom adziła „!» też bar Izo licznie, & nadzieje 
jej co do otrzym ania niem ahj ilości przyjemnych 
wrażeń, zostały, co się tyczy gry o e iifb an tld  —  naj
zupełniej ziszczone.

P . Morska g ra ła  świetnie i chcąc oddać arty 
zmowi, który w tej roli rozwinęła, hołd należyty, 
musiałbym powtórzyć cały szereg superlatywów, u- 
żywanych zwykle w odniesieniu do jaj wybornej gry, 
pełnej wdzięku i świeżości. Jeżeli bogaty i bynajmniej 
nie jednostronny ta len t artystk i nie nkazat nam 
wczoraj wszystkich swoich zasobów, przyczyna tego 
lr  ty  tylko w roli, k tóra nie potrzebuje głębszego i 
subtelnego traktow ania.

Inn i artyści wzięli sztukę krzepko pod ramiona 
i trzym ali j ą  z csłych sił. Duść naiwne i mało z a 
bawne przygody Baśki, k tóra w krada się do zamka 
Radziwiłła Panie koch&nkn, podbija serca dworzan 
i samego księcia, mimo że dwór nieświezki jest chwi
lowo za spraw ą świętoszka Jaksy  cierpiący na „ko- 
bietofobię“ } purytanizm  —  aż wreszcie, po różnych 
mniej lab  więcej zajmujących perypetjacb I ,czy się 
ze swoim nkoehnnym T rzaską, płaczliwym mazgajem, 
znalazły w naszych artystach pracowitych in te rp re ta
torów. Zarówno p. Zelwerowicz grający Radziwiłła, 
jako  też pp. Sobiesław i Popławski w rolach Trzaski 
i Jaksy  (inne postacie są na bardzo dtlekim  planie) 
mieli sposobność zadać kłam twierdzenin, jakoby sztu
ka aktorska zasadziła  się tylko na odtwarzaniu, nie 
będąc bynajmniej tworzeniem... Zwłaszcza p. Zelwe
rowicz poszedł wprawdzie za wolą autora i przedsta
wił .ridzom Radziwiłla-hnlakę, lichego dowcipnisia, 
b lag iera bez fantazji, m agnata te z  wielkopańskh jo  
zacięcia lecz dodał od siebie dużo szczerego humoru 
i nieco szarży, bez której to wieszadło na kontusz 
i pas słucki nie miałoby ju ż  rzeczywiście żadnej 
n-oji bytu, „P anie kochanku“ wczorajszy różnił się, 
rzecz naturalna o całe niebo od tego Radziwiłła, 
k tóry żyje w pamięci naszej jako  łgarz pełen swndy 
i rzetelnego humoru, a  p rz jtem  prawdziwy m agnat 
o hojnej dłoni i złotem ~ercu, lecz spychanie winy 
na p. Zelwerowicza byłoby w tym  razie niespraw ie
dliwością, Co ma aktor począć z R tdziw iłłem , który 
gada monotonne wisrsze, chodzi po scenie nie bardzo 
dobrze wiedząc po co, a w 2 gim akcie ma za strój 
szlafmycę z przepysznym czysto niemieckim chwastem, 
pragerm ańskie pończochy i tah iż same pantofli?

Nawet w razie, gdyby wczorajszy Radziwiłł był 
w interpretacji p. Zelwerowicza więcej... Radziwił
łem, wielkim panem i dumnym magnatem, to pestać 
utworzona przez autora nie wiele by na tern mogła 
zyskać. Przeciwnie, utraciłaby może swoją n iesłycha
ną knrjkatnralność, a z nią razem i ten skromny 
sukces śmiechu, którym darzyła wczorajszą premjerę 
mniej wybredna część pnbliczniści krakowskiej.

Jaksa , bliski, ja k  się zdaje, krew niak Sołoduchy 
z „M toin kasztelańskiego“ znalazł doskonałego tw ór
cę w p. Popławskim. Trzaskę, płaksiwego dworza
nina powołał do życia p. Sobiesław g rą  świetną i 
ba-dzo charakterystyczną. Reszta ról, ja k  jnż wspo
mniałem, zasadza się na m szeniu kontnsza, picia wi
na i mówieniu drobnych „kwestyj*. Pp. Jedm w ski, 
Jejde, Puchalski, W ójcicki i inni spełniali te fankcje 
doskonale.

Publiczność przyjęła p. Morską długotrwałymi o- 
k f ’r mi, które pow tarzały się po każdym akcie, a 
nawet przy otwartej scenie. Nadto wręczono nlnbio 
nej artystce massę kwiatów. Po pierwszym akcie na 
proscenium ukazał się rów nitź, aby podziękować za 
oklaski, autor krotochwil).

Z WYPADKÓW DNIA.
Prezydent gabinetu dr Kiirber, był wczoraj 

u cesarza na audjencji, aby mn podziękować za 
wielki krzyż orderu Leopolda.
14 W Wiedniu zmarł nagle znany poseł antyse
micki Józef Schlesinger w 77 roku życia.

Na Węgrzech w miejscowości Tatra Tovaros 
wybuchło bezrobocie górników w kopalniach wę
gla. Żandarmi i honwedzi wyruszyli, aby uspo
koić górników. Przyszło do starcia, w którem 
czterech robotników zastrzelono

Wybory do kortezów hiszpańskich odbędą się 
dnia 12 maja.

Francuski prezydent ministrów, Waldeck-Rous- 
seau, wyjechał wczoraj wieczorem z Paryża do 
Ant b cs

Subkomitet, wybrany dla sprawy autonomji 
południowego Tyrolu, doszedł do przekonania, iż 
potrzebną jest nie zmiana dawnej, ale wypraco
wanie nowej ustawy krajowej. Pracę tę poruczo- 
no drowi Grabmayerowi. Zresztą stwierdza ko
munikat subkomitetu, iż niemieccy i włoscy człon
kowie są najzupełniej zgodni we wszystkich za
sadniczych punktach.

W prasie berlińskiej pojawiły się pogłoski, 
że książę Ludwik Napoleon, będący obecnie je 
nerałem w wojska rosyjskiem, ma się niebawem 
zaręczyć z w. księżuą Heleną, córką w. księcia 
Włodzimierza rosyjskiego.

Z Pekinu donoszą, że posłowie przedłożyli 
Chinom żądanie o odszkodowanie w kwocie 500 
miljonów dolarów. Poseł amerykańska zaprote
stował przeciwko temu. W szczególności zdecy
dowanym jest zwalczać wygórowane żądanie 
Niemiec. Sekretarz stanu Hay sądzi, że Chiny 
co najwyżej mogą razem zapłacić 200 miljo
nów.

„Times* donosi z Pekinu, że rosyjski poseł 
zażądał od Li Hung-Czanga zwrotu całej kores
pondencji, dotyczącej Mandżurii i zagroził mu, 
że w przyszłości na konferencjach poselskich po
pierać będzie jak  najsurowsze projekty przeciw 
Chinom.

„Kbluische Z tg* donosi, że rząd niemiecki 
wynajął okręty dla wysłania 2500  żołniorzy do 
Chin, celem zastąpienia części dawniejszej za
łogi.

Kapitana niemieckiego Bartscha znaleziono 
w podwórzu pałacu letniego w Pekinie nieżywe
go, z kulą w plecach. Ponieważ znaleziono przy 
nim pugilares z nienaruszona znpełn-e znaczniej
szą kwotą pieniędzy, widać, że Bartsch padł o- 
fiarą sfanatyzowanych Chińczyków

Oddział dwustu powstańców kaplandzkich, 
pod dowództwem Froonemana, który niedawno 
temu umknął z niewoli angielskiej, przybył do 
Kaamas.

Uroczystości Tulońskie.
Bardzo uroczyście odbyło się przyjęcie pre

zydenta Republiki Loubeta na ponładzie wło
skiego paucernika „Lepanto*. Prezydent rozma
wiał z wszystkimi oficerami włoskiej eskadry i 
każdemu z nich podał rękę. Z księciem Genui 
rozmawiał Loubet o wielkiem wydoskonalenia 
sztaki wojennej w obecnych czasach, przyczem 
miał powiedzieć, iż wielką odpowiedzialność 
wziąłby na siebie ten, ktoby w dzisiejszych sto
sunkach wywołał wojnę. Na to książę Genui od
powiedział: „Masz pan rację, panie prezydencie. 
Sądzę, że tego rodząjn wizyty, jaK obecna, mają 
to do siebie, że wytwarzają większą serdeczność 
w stosunkach międzynarodowych*.

W chwilę po opuszczenia przez prezydenta 
pokłada „Lepanto , zjawili się na nim francuski 
minister marynarki Lanessan i minister spraw 
zagranicznych Delcasse. Ten ostatni wręczył księ
cia Genui wielką wstęgę orderu Legji hono
rowej.

Podczas bankietu, jak i się następnie odbył 
w prefekturze marynarki na cześć księcia Genni, 
prezydent L ubet wniósł następujący to a s t: 
„Francja ceni sobie wysoko przyjazny akt mo
narchy włoskiego. Zdaje mi się, iż najlepszą nań 
odpowiedzią będzie to, jeżeli wyrażę nadzieję, 
aby wzajemne serdeczne stosunki, jakie istnieją 
między oboma państwami, kn ich Szczęścia i po
myślności, stały się jeszcze serdeczniejszymi. Jego 
Król. Mość podniósł znaczenie, jakie ma przysłanie 
do Francji eskadry włoskiej przez to, ze komendę 
nad nią poruczył Dostojnemu Ks‘ęciu, który wśród 
wybitnych wodzów potężnej włoskiej marynarki 
tak wysokie zajmuje stauowisko. Dlatego też wi
tam panów wśród nas ze zdwojoną radością i 
proszę Waszą Królewską Wysokość, abyś zechciał 
być u Jego Królewskiej Mości rzecznikiem na
szej najżywszej wdzięczności i najserdeczniej
szych życzeń Francji i jej republikańskiego 
rządu*.

Książę Genui odpowiedział na to j jk  nastę
pu! e : „Czaję się szczęśliwym, iż na mnie padł 
wybór pozdrowienia pana, panie prezydencie, w 
imieniu króla. Cieszę się serdecznie, iż dozwolonem 
mi było przybyć z eskadrą włoską do Tulona

1, 1 Proszę kupować 
. tylko GORS ET Y w  K r a k o w i e  u l .  G r o d z k a

u HERMANA PIESENA
specjalisty gorsetów z Pragi. 614 1.4.
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i spotkać się tutaj ze wspaniaiymi okręUmi fiofl 
cnskimi. Dziękuję za pochlebne słowa i za tak 
serdeczne przyjęcie, jakie nam ta  zgotowano, 
a które na zawsze we wdzięcznej zachowam pa
mięci. Po moim powrocie do ojczyzny, będę miał 
szczęście złożyć królowi sprawozdanie o tej nad
zwyczajnej serdeczności, jakiej doznaliśmy tutaj 
ze strony francuskich towarzyszy broni i ludno
ści tego pięknego, sympatycznego miasta. Piję 
za zdrowie pańskie, panie prezydencie, i na po
myślność wojska i marynarki francuskiej, oraz 
narodu francuskiego!" Obu toastów wysłuchali 
biesiadnicy stojąco.

Następnie prezydent Loubet polecił ministrowi 
Delcasse’mu wręczyć znacznej liczbie włoskich 
oficerów ordery Legji honorowej, a znowu książę 
Genui obdarzył w imieniu króla Wiktora Ema
nuela wyższych oficerów francuskiej eskadry or
derami włoskimi. Mer Talonu prosił księcia Genui, 
aby pozwolił włosh m marynarzom wysiąść na 
ląd, ponieważ ludność chce ich ugościć. Esiążę 
Genui podziękował i przyrzekł w miarę możności 
na to pozwolić.

Wczoraj w południe Loubet zwiedził szpital 
marynarki i szpital cywilny, tudzież ratusz miej
ski, gdzie przyjmował deputaeje rozmaitych sto
warzyszeń miejscowych. Wzdłuż ulic, któremi 
Loubet przejeżdżał, wojsko tworzyło szpaler, od
dając prezydentowi honory wojskowe.

W paradzie morskiej uczestniczą dwie dywizje 
floty włoskiej. Pierwszą, złożoną z okrętów wo
jennych: „Lepanto", „Sicilia", „Sardegna", „Ga
ribaldi", „Varese“, „Urania", „Lompo" i „Dar
do" dowodzi książę Genui; drugą, złożoną z okrę
tów:  „Dandolo", „Morosini", „Doria", „Carlo 
Alberto", „Agordat", „Partenope" i „Fulmine" — 
kontr-admirał Colteletti.

TULON 12 kwietnia (T. B. K.). Prezydent 
I  oubet, po serdecznem pożegnaniu się z księciem 
Genui, wyjechał stąd dziś o godzinie w 
nocy. Publiczność żegnała odjeżdżającego prezy
denta entuzjastycznymi okrzykami.

RZYM 12 kwietnia (Tel. pryw. „Gł. Nar."). 
Z upoważnienia rządu francuskiego nuncjusz pa
ryski msgr. Lorenzelli telegrafował do kardynała 
Rampolli, że spotkanie się flot w Tulonie nie ma 
innego celu i znaczenia, oprócz złożenia rewizyty 
przez eskadrę włoską w odpowiedzi na zeszło
roczną wizytę floty francuskiej w Sardynji.

PARYŻ 12 kwietnia ([Tel pryw „Gł. N *). 
Były deputowany Castellane zamieścił w  „Gau- 
lois" list z P.zyma, w którym zapewnia, że po
między Francją, Włochami i Hiszpaąją stanął 
traktat, na którego mocy Włochy zabierają Tri- 
polis, Anglja Tanger, a Francja Maroko, z wy
jątkiem  Tangeru. Castellane niezadowolony jest 
z tego podziału i tłomaczy czytelnikom „Gaulois", 
że Delcassć tym traktatem  podpisał wyrok śmierci 
na Francję. Rewelacje Castellane’a nie znajdują 
tu  wiary.

RZYM 12 kwietnia. (T. pryw. „Gł. Nar.). 
Dzienniki tuUjsze zajęły się wyłącznie opisami 
telegraficznemi wczorajszych festynów w Tulonie, 
rozkósznjąc się serdecznem przyjęciem, zgotowa- 
nem przez Francuzów Włochom. Wskrzeszają one 
jednomyślnie ideę wspólności rasowej ludów łaciń- 
3kicn „Wszystkie nieporozumienia, powiada Scar- 
foglio w dzienniku „M attino", utonęły w wodach 
Tulonu. Natomiast majaczeniem sennem byłoby 
przypuszczać, że do przymierza Francji z W ło
chami przyjść może. Może rozpocząć się tylko 
nowa era pokoju, przyjaźni, zaufania i dobrych 
stosunków handlowych między tymi dwoma na
rodami" Dzienniki radzą przytem pomyśleć o szyb- 
kiem wzmocnieniu floty włoskiej. Również organ 
kurji papieskiej „Osservatore Romano" pochwala 
złożenie przez Włochy hołdu głowie rządu fran
cuskiego, przypominając, że Stolica Apostolska 
dzieliła radości i żałoby katolickiej Francji.

Nowe aresztowania w Macedonji.
KONSTANTYNOPOL 12 kwietnia. (T. B. K.) 

W Bresnicy (powiat Ueskub) i Pasakój (powiat 
Koprulii) aresztowano ośmiu Bułgarów za prze
chowywanie bandy zbrojnej, wysłanej przez ko
mitet rewolucyjny macedoński.

Śledztwo, prowadzone w sprawie Bułgarów, 
uwięzionych na początku tego roku w Istibie i 
okolicy, ukończono już przed paru tygodniami. 
Proces, odłożony na później, odbędzie się w 
Ueskiibie.

Niezgoda w ekumenicznym patrjarchacie.
KONSTANTYNOPOL 12 kwietnia. (T.B. K.). 

Tutejszy synod i Rada mieszana ekumenicznego 
patrjarchatu nieraz już dawały wyraz swemu 
niezadowoleniu z rządów obecnego patrjarchy

Konstantyna V, zwłaszcza, że większość synodu 
i Rady składa się ze zwolenników dawnego pa- 
tr jarchy Joachima III. Onegdsj odbyło się zgro
madzenie synodu, na którym bardzo ostro a ta
kowano partjarchę Konstantyna i domagano się 
od niego, aby podał się do dymisji. Kiedy zaś 
patrjarcha nie chciał się na to zgodzić, spisano 
protokół, w którym zgromadzenie domaga się 
dymisji Konstantyna V i protokół ten doręczono 
Porcie.

Wypadki w Chinach.
PEKIN 12 kwietnia. (Tel. Biura Reutera). 

Czwarta indyjska brygada piechoty została roz
wiązana. Dwa pułki wracają z powrotem do In- 
dyj, inne zostały przydzielone pod komendę j e 
nerała Campbella. Komendant czwartej brygady 
jenerał Bummins wraca z swoim sztabem do 
Indyj.

LONDYN 12 kwietnia. (Tel. pr. „Gł. Nar.") 
Biuro Laffana donos: z Pekinu, że sir Robert 
H art zamianował Rosjanina poborcą podatkowym 
w Niuczwang.

PARYŻ 12 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Nar.") 
„Matin" stwierdza, że stosunki pomiędzy wojska
mi zagranicznemi w Pekinie są naprężone. Jak  
najgorszym jest stosunek wszystkich kontyngen 
tów do żołnierzy niemieckich, którzy zrazili do 
siebie pychą i postępowaniem bezwzględnem

PARYŻ 12 kwietnia. (Tel. pr. „Gł. Nar.") 
„Eclair" pomieścił długi artyknł o ostatniej no
cie rosyjskiej w sprawie Mandżurji. W artykule 
pomiędzy innemi powiedziano: „Ten komunikat 
urzędowy odsłania jasno oczom Europy wszyst
kie korzyści silnej, pełnej wiary w siebie dy
plomacji w porównaniu z niskieml wykrętami 
polityki grubej.

„Nota ta  jest odpowiedzią na próby dywersji, 
której śmieszny obraz przedstawiła Anglja, do 
tego stopnia zaprzątnięta w Afryce południowej, 
że sama nie może już działać w Azji. Anglja mnie
mała, że znajdzie w Japouji dogodnego pomocnika, 
który zgodzi się na ryzyko wojny przeciw Rosji. 
Taka kombinacja wyszła na dobre Rosji, ponieważ, 
gdyby umowa rosyjsko hińska została podpisana, 
Rosja byłaby zobowiązana wobec reszty świata 
do usunięcia wojsk w terminie oznaczonym".

Sądy rozjemcze.
liAGA 12 kwietnia (Tel. B. K ). Biura mię

dzynarodowego sądu rozjemczego otwarte zosta
ną w maju b. r.

Olbrzymie defraudacje.
ODESSA 12 kwietnia. (Tel. pryw. „Głosu 

Nar.") W tutejszym urzędzie cłowym, ktćcego 
dochody roczne wynoszą przeciętnie 25 miljo- 
nów rubli, odkryto olbrzymie defraudacje. Naczel
nik urzędu, Iwanow, dostał ataku apppldkty- 
cznego, który go przyprawił o śmierć. Śledztwo 
na wielką skalę w toku. Defraudacje odbywały 
się podobno już od dziesiątek lat i dochodzą do 
sum miljonowych.
Domniemany następca tronu Waldek-Rous- 

seaua.
PARYŻ 12 kwietnia, (Tel. pryw. „Gł. Nar.") 

Ogólnie przypuszczają tutaj, że następcą Wal- 
decka-Rousseau, gdyby mu choroba nie pozwo
liła pełnić obo wiązków, zostałby Leon Bourgeois. 
Innych zmian nie byłoby wcale, celem zadoku
mentowania, że zmieniła się tylko osoba naczel
nika rządu, a system pozostał ten sam.

Zatarg amerykański.
LONDYN 12 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Na

rodu"). Poseł Stanów Zjednoczonych, Leomis, 
opuścił Wenezuellę. Zatarg między Stanami Zje- 
dnoczonemi, a Wenezuellą, trw a już od kilku 
miesięcy, a to z tego powodu, że prezydent We- 
nezuelli, jen. Castro, odebrał udzieloną koneesję 
amerykańskiej kompanji asfaltowej, aby olbrzy
mie pola asfaltowe w Bermudez odstąpić innej 
kompanji.

Proces o rozruchy macedońskie.
BUDAPESZT 12 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. 

Narodu"). Donoszą tutaj z Konstantynopola, że 
proces w Monastyrze, wytoczony ośmnastu Buł
garom o zdradę stanu, już się skończył. Trybu
nałowi, złożonemu z dwu Turków i dwu chrze
ścijan, jednego Rumuna i jednego Bułgara, pre- 
zydował Reszad bej. Rozprawom przysłuchiwali 
się konsulowie mocarśtw. Traikę, mordercę księ
dza Stayre, skazano na śmierć; dziewięciu na 
więzienie lnb ciężkie roboty; ośmiu uwolniono.

Namyślił się.
BERLIN 12 kwietnia. (Tel. wł „Gł. Nar.") 

Zwrócono tu powszechną uwagę, że cesarz Wil

helm II. wyjeżdżał podczas obu świąt bez eskor
ty  wojskowej i bez ajentów na bicyklach. P rasa 
wyciąga stąd wniosek, że cesarz dowiedział się 
o złem wrażeniu, jakie zrobiły na publiczności 
projektowane środki ostrożności.

Cesarz Wilhelm pisze.
BERLIN 12 kwietnia. (Tel. pr. „Gł. Nar.") 

Wilhelm 11. napisał dłuższą rozprawę o zdoby
ciu fortu w Taku. Jak  twierdzą tutaj w kołach 
dworskich, cesarz bardzo lubi zajmować się lite
raturą tego rodzaju i ma już całą plikę podo
bnych manuskryptów pisanych własnoręcznie i  
przyozdobionych również własnoręcznemi ilu
stracjami.

KONSTANTYNOPOL 12 kwietnia (T. B. K ). 
Tutejszy ambasador grecki Maurocordato wręczył 
posłom innych mocarstw notę, wywżającą po
słom podziękowanie za bezstronne postępowanie 
w wydaniu wyroku rozjemczego w sprawie kon
wencji konsularnej z Turcją.

PETERSBURG 12 kwietnia (T. B . K ). Wczo
raj rodzina carska przybyła tutaj z Carskiego 
Sioła. Równocześnie przyjechała tutaj carowa- 
wdowa z Kopenhagi.

W IED EŃ  12 kwietnia. (Tel. giełd.). —  56 1. l i 
sty  Towarzystwa kredytowego ziem. 91 65, 4 prc. L i
lly  Bankn k raj. 9 2 1— 4 7 2 prc. 1. Listy Bankn krajowe, 
go 99-4-0, 4 prc. Listy Bankn hipotecznego 90 ’—  
4 i pół procert. L isty  Bankn hipotecznego 98 .25 , 
L isty  bankn hipotecznego 109 50, prc. Galie. 0 -  
b ligacjt propinacyjne 96 30, 4 prc. Gal. pożyczka 
k ra j z r. 1893 93 — , 4 %  pożyczka m iasta Lwowa 
87-50, Losy tnreckie 108 50, M arki 117 62, Rabie 
253*50, Renta majowa 98*20, Aa&tgacka R enta ko
ronowa 97 60, W ęgierska Renta koron. 93*10.

Ważne dla Rodziców!
Kierownik szkoły wydziałowej emeryt, podej

muje się przygotować uczniów z 4-tej klasy lu
dowej do egzaminu wstępnego tak do gimnazjum 
jako też do i szkół realnych.

Zgłoszenia przyjmuje w mieszkaniu przy ulicy* 
Rajskiej J lG. IT. j\  w czasie od godziny 2-giej 
do 4 tej po południu. 97 5

Henneberga jedwabie
jedynie prawdziwe, jeżeli wprost odemnie sprowadzone, na 
bluzki i suknie, czarne, białe i kolorowe od 65 ct. do 14 
złr. 65 ct. za metr, każdemu wysyłam ofrankowane i oclo
ne do domu. Próbki na żądanie odwrotnie. Za listy pisa

ne do Szwajcarji płaci się podwójnie porto.
G. H en n ele rg  

fabrykant jedwabin (c. k. nadworny do - 
170 staw cs) w Zurichu.

Niniejszem zawiadamiam Szanowną P. T  
Publiczność, że

Pracownia Ubiorów Męskich
UNIFORMÓW WOJSKOWYCH i CYWILNYCH

przeniesiona została 00
na ulicę Florjańską L. 25, l-sze piętro.

” WŁ. LISSrtK .
S K Ł A D  FO R T E PIA N Ó W

W. B a r a b a s z  i Sp.
Krtków, Rywek 39, I. piftr«. 604

Wszelkie listy,
d o t y c z ą c e  o g ł o s z e ń

w „Głosie N arodu", lub w „Głosie literacko  Społe
cznym", jako też i przekazy pieniężne, spraszam y 
adresować wprost do Administracji działu insera- 
towego „Głosu Narodu", Kraków, ulica Jagiel

lońska, Nr. 5. a

W SZECH NAUK LEKARSKICH S B

D r .  J S e w e r y n  P i o t r o w s k i
mieszka obecnie przy ulicy Podwale 12,

ordynuje od 3 — 4 po połndnin. — Latem w Krynicy*

M B yfc |  |  * ) Rozmaite szkice pierwszego polskiego malarza dzieł narodowych D l c h a ł ^  S t a -
■ ■ c h o w i c z a ,  oraz wiele obrazów olejno malowanych Teodora Stachow icza, są do

nabycia w handlu K a z i m i e r z a  Z a j ą c z k o w s k i e g o  w Krakowie, plac Marjacki Nr. 3
*) O becnie je s t  u rząd zo n a  w y s ta w a  w S uk ienn icach  p ra c  ś. p. M ichała  S tachow icza. C01
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0  Na Wielopolu

W  Piątek 12 kwietnia o 8  wieczorem 
b e n e f ig o w e

P R Z E D S T A W IE N IE
pani Dyrektorowej Victor. 
Najtańsza polska kuchnia

w Krakowie, ulica Braoka L. 17.
Prowadzona przez właś ficiela fachowego 
kuchowego kucharza Wincentego Smoi 
czyńskiego z Muszyny. Potrawy zawsze 
ś w ie ż e  (od 6 raro do 11 w nocy) na 
świeżem maśle przyrządzana. Obiad: ro
sół lub zupa i pieczeń 23 et. Abona
ment na obiady miesigezuy od 6 do 12 złr. 
Kolacje w abonamencie 4 zir. Zamówie
nia na wesela, rauty i różne prywatne 
zabawy przyjmuje po cen e przystępnej. 

919 3 3
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POSZUKUJE SIĘ

Akademika
któryDy sig podjął w pewnych godzinach 
popołudniowych dozoru nad uczniami1 

Adres poda dział inseratowy 
„Głosu Narodu". 969 2 3

Konc. przez Wys. c. k. Namiestnictwo
PIERWSZORZĘDNE

Biuro pośrednictw a i Wywiadowcze
M. BROCHOWSKIEJ

Kraków, ulica Mikołajska L, 13, parter
istniejące od lat kilkudziesięciu 

poleca Gospodynie, Bony niemkl, wszelką 
SŁUŻBĘ oraz robrtnlków polnych, 
fabrycznych i pośredniczy w kupnach 
I sprzedaźaoh majątków i t. p. 728

MAGAZYN NOWOŚCI
i  Towarów Galanteryjnych

pod firmą 783 8 0

Własne filie s
w Krakowie,

olloa Sławków..u. Nr. 3, Hotel Saski
POLiiCA:

R Ę K A W IC ZK I P J g B ,
B i e l i z n ę  M ę s k ą ,  

K O Ł K l £ B Z l  i  M A N K I E T  Y, ' 
Wielki Wybór j

NAJMODNIEJSZYCH KRAWATEK. -
9 9 “  Na każdy aezOii odpowiednie 

modne towary. ~MM
Wszelkie zamówienia wysyła odwro

tną pocztą, nic Ucząc opakowania.

PiÓ&a Wieś
w okolicy kopalń i fabryk, powiat 
chrzanowski, w obszarze morgów 
785, w tem roli dobrej przepu
szczalnej 300 m., łąk dwukośnych 
ładnych 85, reszta las szpilkowy 
w różnym wieku, w lesie jest ła
dnych 30 m. łąk, budyńki wszyst
kie prawie nowe, do spreeda- 
Jda za cenę 88.000 złr. z dłu
giem bankowym 31 tysięcy złr. 
10 do 15.000 może pozostaó przy 

hipotece na tani procent. 
Majątek ten p o d a t n y m  jest do 

rozparcelowauia.
Do traktowania upoważniony pan 
J . P le sn ar , Dział inseratowy 
„Głosu Narodu11 Kraków, przy ul.

Jagiellońskiej L. 5, parter. 
____________699 5 0

/ _
HERCYNSKIE

j U P  znakomite śpiewaki po 
W  5, 8, 10 i 12 złr.
Sam leak i hercyńskie do roz

mnożenia po złr. 1 i 1-50.
Wysyła na prowincję odwrotnie za zali 
czką z gwarancją di sławienia zdrowych 
m m iejsce przeznaczenia. 6 dni pró by 
a  w.azie niezadowolenia wymi^ ia, 1.b 

zwrot pieniędzy.
H o d o w c a  p ra w d a i r. H ero eń sk ie  b 

Cunirków
IAN SZUFA w KRAKOWIE

u l, F lo r ja ń ska  N r. 43,
II gie piętro, oficyny.

w Krakowie tylko przy ulicy św. Krzyża pod Ł. 7, 
we Lwowie tylko przy ulicy Sykstuskiej pod L. 26. 

Zamówienia z prowincji wykonywa się skrupulatnie. 584 0 10
Wobec n a d u żyć  p ro szę  do k ła d n ie  uw ażać n a  m ó j ad res!

Herbata 1 Brodów I 0li dawlen dawna ze 8WeJ dobroci I zapachu znana prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru majowego poleca H A N D E L 36

W. ADAMOWICZA
W  B R O D A C H  na pograniczu losyjskiem.

funt „FAMILIJNEJ" bardzo dob re j..........................złr. 1-40
funt „MELAN6E DE M08KAU" w oryg. opakow. . „ 2-50
funt „IMPERIAL1* Cesarskiej w oryg. opakow. „ 3-50
funt OKRUCHÓW z najlep. herbat kwiatowych . „ 1‘20
K A W A  U jK Y Ł O y  znakomita, franco 8  koron Z g.

!
♦
♦
♦
:
♦
!
♦

Uboga Staruszka
wdowa po weteranie z r. 1831

ndąje się do litościwych serc z gorącą 
prośbą, ażeby w uwzględnieniu jej po
deszłego wieku (85 lat) i niemożności 
zapracowali* i chleb powsze.dni, ze-, 
chcieli wesprzeć ją jakimkolwiek datkiem., 
by tym sposobem uchronić od niechybnej 

śmierci głodowej,
Wszelkie datki przyjmuje Administracji 

„Głosn Narodu*. 2993

TJdzsielam
lekcyj gry na f o r t e p i a n i e  
I przygotowuję do kenserwatorjum pod 

bardzo przystępnymi warunkami.
Celem porozumienia co do czasu i godzin, 
upraszam o zgłoszenie s ę pod adresem: 
ulica Nad Rudawą L. 14, na parterze,

między godz ną 3—6 po poł. 878

Majątek
w okolicy Wieliczki, obejmu
jący okeło 460 mórg, w czem 
r li około 200 mórg. 40 mórg 
łąk, reszta lasu zdolnego do 
cięcia, z dobremi zabudowa
niami mieszkalnemi i gospo- 
darczemi d o  s p rz e d a m !* . 
Bliższych wyjaśnień udzieli p. 
Ignacy Plesnar. Kraków, ul. 
Jagiellońska pod L. 5, parter, 

„Głos Narodu". 698

Nowo otworzony
Magazyn Mód

Mt:T IF A B ir
poleca wielki wybór K APELUSZ V  
damskich i dziecinny cli, oraz wszrlkia 
zamówienia na prowincję uskutecznia się 

w jak najkrótszy m czasie. 932
Kraków, Plac Marjacki L. 3. 

Zarząd Dóbr Zwiernik
p. Łjki górne

rozsyła JABŁKA zimowe
sztetyny i renety

w 5 kl. koszykach po 2 K 20 baL, z o- 
płitą pocztową. 959 3 3

P I Ę K N Y

M a j ą t e k
z widokiem i położeniem jakich 
rzadko, Pałac prawdziwie magna- j 
cki, w obszarze 975 morgów, bar- I 
dzo dobrze zagospodarowany, z pię-1 
knym lasem wraz z inwentarzem! 
żywym i martwym, — stajiiia za-1 
rodowa „Simentale", — budynkiI 
gospodarcze wszystkie murowanej 

bardzo dobre i ładne. I 
Dochodów suchych rocznych 13.0001 
złr. przynosi, — ma do sprzeda-1 
nia za cenę 215.000 złr. z długiem) 
85.000 złr. 700 5 O

Ig n a cy  P lesn a r
Dział inseratowy „Głosu Naroću'1 

Kraków, ul. Jagiełłońsa L 5.

PŁASZOWSKA PAROWA

fabryka dachówek i cegieł f
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

B iu ro  w  K ra ko w ie  p r z y  u l. św. G ertru d y  L . 8
poleca

Dachówki prasowane i ciągnięte w kolorze czer
wonym lub czarnym.

S u r k Ł  d r e n o w e  różnej wielkości.
Dostawy dachówek obejmuje dla wygody Szan. Odbiorców 

wraz z kryciem.
Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie. 173 7 10
O liczne zamówienia uprasza Z  A B Z 4  D.

KANARKI
IH H śS M M aM I
B B 4 D E
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Wrżne dla P. P. Restauratorów

Naczynia Kuchenne Miedziani
t a n i o  g ą  d o  g p r z e d a n ia

w Dziale inseratowym »Głosu Narodu« w Krakowie przy ulj 
Jagiellońskiej Nr. 5.

G  O

ropie żołądkowe
(przedtem Haralcelfskie krople) 

sporządzane w Aptece „zum Kónlg von Ungarn" KAROLA 
BRADEG0 w Wiedniu I., Fleischmarkt 1, 

od dawna ze akateeznośol znany środek leoznlozy o pobudza- 
Jąoem I wzmaonlającem dzlałaala aa żołądek f  rzy złem trawleala 

I Inayoh dolegllwośolaoh żołądka.
C e n *  f la s z k i  4 0  c e n tó w , — p o d w ó jn e j  7 0  e e n t .

Zwracam ponowni* uwagę na to, że powyższe kropi* żołądkowa często 
są fałszowane — proszę więc uważać na powyższy znak ochronny z podpisem 
C . Bradr, i wytworów nie mająoyoh powy szej marki ochronnej z pod
pisem O . Brudy, jako nieprawdziwych, nie kupować. 85 32 24

K r o p l e  ż o ł ą d k o w e  aptekarza C. Brady
(dawniej Marlaoellskle krople żołądkowe) 

ną zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znal
oclironny obraz Matki Boskiej Mariacellskiej. — Pod znakiem , „ ____

ochronnym musi się znajdować taki podpis: 1
Składaikijią podane. — Krople żołądkowe do nabycia we wszystkich aptekaoh

Weterln djetyczny środek dla koni, bydła rogateg 
i owiec. Od 50 lat w większej części stajen używany, przy braku oheol 
do Jedzenia, z łea  trawieniu, dla poprawienia aleka I pomnożenia wydajaesol 
a krów. — Cena za Vt pudełko kor. 1*40, za */, pud. 70 hel. Prawdziwy tylko 
z powyższą marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach.

Skład główny: Franz «foh. Kwizda
c. k. austr.-węg., król. rumuński i ks. bułgarski dostawca dworu — Aptekarz I 

obwodowy w Koraeuburg p. Wiedniem. 1538 0 2 0 1

,V0N DELETTREZ PARFUMEUR PARIŚ
Do nabycia w składach perfumerji, droguerjach i t. p. 

Jenerulny zastępca: E . N e u h a u s , jnm ., Wien, L, Fiibrichgasse Nr.
Telefon 859o. 1115
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la t ta d e i  feięiarni tatolicMej
DraWładysł. Miłkowskiego

Kraków, Telefenu Nr. 418 
wyiała świeżo książka do nabożońatwa 

pod tytułem : 604

Modlitewnik katolicki
tbUr modlitw najpotrzebniejszych, 

arztwaźale adpastaal ebdarzaayak, ze
b ra ł I ułożył k o .  8 .  B .  itr , 400 w 32-cs), 

Eoifieeoku tu, umwierująeu nujwunio- 
tUjout modlitwy, drukowi** bmrtUto 
otmrunnie nu nujfiękniejssym welinie
0  oktoódką różową u* kuidej stronnicy, 
B B k ih i ule wyrułnemi, bo guptiuie 
uotoou.. tueionkumi to formuei« mutym, 
nada je  boz oprawy 3 korony, w oprawie 
gbdkioj i płótna angialskMgo, di
-  ^o r 3 kor. 60 gr. w opr. miękkiej
1 aajlspszsgo nagrynn gładkiego, brzegi 
■łoeone okrągłe 5 kor. i ' )  ąr„ w ta- 
Usjżs oprawie, brzegi niebieakie z linij
kami zioconeau 6 kor„ w takiejte opra
wia, brsegi złocone z paikiea ikerzanyw 
ar u h E klamerki 6 kor. i 60 gr. i w ro- 
nudtycb droższych oprawach.

NAKŁADEM KSIĘGARNI
D .  £ .  F r i e t l l e l n a

W Krakowie, Rynek główny L. 17,
wyszedł nowy tomik poezji

Kazim. Przerwy - Tetmajera
pod tytnłem

,H A S Ł A“
eona 8 0  ceatów, 967 4 0

a przesyłkę pocztą dolicza się 20 cent.
>o nabycia we wszystkich księgarniach.

V *

Wola Lwowska
J .  IH N A TO W IC Z A

odznacza się 737 22 0

jrzyjemnyi i długotrwałym zaiaclem.
Cena 3 kor, 160 i 80 h.

%

F ortep ian
I f t B T H A

ało używany, prawie nowy, ta- 
io d o  s p r a e d a n i a  przy nl. 
iemiradzkiego 1. 9, I-sze piętro,' 
_________ drzwi 7. 989 i  3 t

P I W O
z ekstraktem słodowym*

W TBOBU
Aptekarza Konst. Wlsznlowsklego 

w Krakowie
jest skuteoznem środkiem na za
katarzenie płuc i żołądka, także i 

na podniesienie sił. 1901 
C e n a  f la s z k i  3 6  ce n t.

SKLEP KORZENNY
onsero»»i na wyszynk wina i wódek, 
sezony ze sprzedażą wyrobów masar
ni i rzeźnickich, wraz z domem i pla- 
i, w pobliża kościoła i na drodze kra* 
ej, jest do sprzedania w Tęgoborzy, 
km. drogi od miasta Nowego Sącza, 
idomości udzieli: „ P a w e ł  W a ś k o  
fg g o b o rz y jjg ^

, : F X j O : R ~ £ l “
K a rm e licka  17,

pracowni sukien damskich, udzielam 
ji kroju systemem francuskim oraz 
o wszy m wiedeńskim po umiarków*- 
cenie. Panienki zamiejscowe znajdą 
ieszczenie. 917 4 4

Mrs. Lecouoreur, Amon,
3trzymuje stanowczo wypadanie wło- 

poleca K. ROMAN Kraków, ul. Sze-
I L. 21, Pierwszorzędny Zakład fry- 
ki pod względem roboty i hygieny, 
adający wyłącznie desinfekcję enro- 

_________ pejską.______804 9 10

oby w  średnim wieku
z u k n j e  s’ę do zaopi kowania się 

Iziećmi oraz domowego zajęcia, 
szenia ulica Graniczna 1, 2, I. p.

970 3 3

•  flip* W o b e c  m o ic h  w y ro b o w  z b y te c z n e  s p ro w a d z a -  •
♦  n i e  f ig u r  ś w ię ty c h  z  z a g r a n ic y .  ' n |

W OJCIECH SAM EK
Zakład rzeźbiarski artystyczny w  Bochni

Odznaczony medalem na powszechnej Wystawie krajowej we Lwowie
1894 roku.

Poleca się do w y k o n y w a n ia  w s z e lk ic h  r o b ó t  z  d rz e w a , 
k a m ie n ia ,  m a r m u r u  i  t .  p .

Figury św., ołtarze, cyborja i t. p., tudzież wszelkie sztukaterje do fasad 
i waętrzy kościołów i kamienic. Wszelkie roboty w kamieniu, jakoto: 

pomniki, f ig u ry  p r z y  d ro g a c h  I roboty budowlane.
Aby zapobiedz rozpowszechnianiu się figur niezręcznie wykonanych, 
wzbudzających, zamiast uczucia religijnego, tylko politowanie — oddaję 

wyroby moje możliwie w najniższej cenie.
Przyjmuję w s z e lk ie  r e p e r a c j e  i  o d n o w ie n ia ,  a mieszkając 
w małem mieście, mogę wszystkie zamówienia a/konać najtaniej. — Na 
żądanie mogę się wykazać licznemi rekomendacjami od W. W. Duchowień
stwa i P. P. Architektów. Z wysokim szacunkiem

430 9 20 W O J C IE C H  S A M E K , rzeźbiarz w Bochni.

BAZAR KR UOW Y
w Krakowie,

róg  JRynku głów nego i  u l. B ra ck ie j 
p o d  Nr. 2 0 ,

na sezony wiosenny i letni
POLECA :

Sukna i najmodniejsze Korty na ubra

nia m ęskie,
Gotowe Burki oryginalne sławuckie, 

Łańcuckie Płótno na wszelką bieliznę 

oraz stołową Bieliznę, 
Andrychowskie kolorowe P łó c ie n k a  

oraz Zefiry. 908 3 10
=  w i b O r  w i e l k i . =

C e n y  f a b r y c z n e  s t a łe .
Próbki na żądanie wysyłamy odwrotną pocztą franco.

Z a r z ą d  B a z a r u .

II

poszukuje L e k a r z a .
Bliższo informacje udziela Froy 

Kraków, Radziwiłłowska 2. 988

J P u d l l c a  c z a r n a
5-cio miesięczna, bardzo ładna, jest 
do sprzedania. Wiadomośó w re
stauracji p. Michniewskiego pl. Ma- 

  rjacki 1. 3. 991 1 3

P o m o c n ik  F ry z je rs k i
zostanie zaraz przyjęty 990

K. Byżmaitowskl, Szewska 2.

CUKIERNIA
egzystująca od lat 12-tu, która może być 
połączona z restauracją. — w większem 
miejscu klimatycznem, jest zaraz d o  
gprme d a n in  lub wydzierżawienia. — 
Bliższych informacyj udzieli fabryka wy
robów miodowych M. M. Urbańskiego 

Etakowie .Franciszkański j, g87

Nowy Zakład
poszuKuje zdolnej i z prowadzeniem re
stauracji obznajmiouej L u c h a rk i za 
2 miesiące oraz g o s p o d y n i  do lat 40 
mającej.— Zgłoszenia z podaniem adresu 
pod adr. „A, B.“ poste rest. Podgórze 
koło Krakows, — poczem nastąpi ustue 

_________ porozumienie. 868 2 2

Poszukuje s;ę NflUCZyClfilfl
któryby przygotował ucznia szkoły real

nej do m atury na rok 1901. 
Zgłoszenia pisemne z Dodaniem adiesu, 
upratza się pod l i t : ,Ł  H . B .“ poste 

rest Kraków. 985 1 3

Na pewną hipotekę
jest do umieszczenia 1 0 .0 0 0  kd 
ron małoletnich. — Wiadomośó j 
dziale inser. „Głosu Narodu“ poi

1. 9 8 4 . 1 3

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopcót

W KRAKOWIE 
przy ulicy Karmelickiej L. 66  

Tslefon 112.
poleca na porę wiosenną;

10.000 sztuk szczepów owocowych n j \  
soko- i pół-piennych, cztero-, pięcio- 
sześcioletnich w doborowych gatunkach 
bogate w korzenie i silne korony; poje-ł 
iyncza sztuka 1 kor., 10 szt, 9‘50 Tor-, 
100 szt. 90 kor., tysiąc zaś szt. 8C0kor,| 
i krzewy owocowe: agrest, porzeczki sl 
maliny; wielki wybór Konife.ów (żywo-1 
tników) od 1 do 2 metrów wysokości. I 

Nasiona warzywne ’ kwiatowe. r 
Cebulki, bulwy i kłęcze kwiatowe. 

Ssdzonki truskawek, warzywne i kwiatowe, 
Wielki wybór roślin doniczkowych w peł
nym kwiecie jak i liściastych i wszel

kiego rodzaju palmowych. 
Przyjmuje zamówienia na bukiety, wieńce 

i t. d. 546
Cenniki na żądanie opłatnie przesyła sig.

Tylko dla katolika I
R e s ta u r a c ja  połączona z han
dlem towarów mieszanych i trafiką, 
interes dobrze się rentujący, z po
wodu słabości właściciela, zaraz do 
s p r z e d a n ia . Kapitał potrzebny 
1500 złr. — Zgłoszenia- Antoni 

StrutyńsW Złoczów. 946 8 2

N adzw yczajn a  specyalnośó. Do nabycia w lepszych handlach 
kolonialnych i  delikatesów, aptekach i  droguerjach.

Cena I oryginalnej "mzkl 4 kor.— Flaszki na próbę po 70 I 30 halerzy.
Prenlowane 80 medalami I krzyżami zasługi.

Józef Arclłlell & Comp., Parowa destylarnia w Pradze.
Dyrektor JOSEF ARCHLEB k. und k. Hoflieferant,

817 8 31 fabrykant likierów „La Ferme“.

— 172 3 0

Chlef-Office: 48, Brlxton-Road, London, S. W__
W razie potrzeby wziąć 20 do 40 kropli na cukier

A. Thierry’ego BAl SAMU .
albo użyć takowy zewnętrznie do nacieramr i zwil
żenia zbolałych części, a osiągrie się natychmiastowy 
skutek i uspokojenie nerwów. Prawdziwy jedynie z 
zieloną marką ochronną, oraz z wyciśniętą firmą na 
korku. — De nabyola w aptekach. ^ Pocztą 
ofrankowane 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 
4 korony, Flakony próbne oraz prospekty wraz z wy
kazem składów na całym świecie wysyła za poprzed- 
niem nadesłaniem 1 korony 80 halerzy Fabryka apte
karza A. Thlerry ego w Pregradzle przy Rohitsch- 
Sauerbrunn. Z powodu na ił» downie twa należy zwra
cać b. uwagę na obok uwidocznionąjnarkgjichronną.

> Q Q Q Q 0 0 Q 0 © 0 0 a 0 Q 0 Q 0 0 0 0 0 9 <

Majątek Las)wy
obejmujący 4.800 mórg, — w tem lasu starego i rębnego 
3.400 mórg, — 800 roli, 600 łąk, zagospodarowany dobrze, 
wraz z inwentarzem żywym i martwym, jest w wschodniej 
Galicji za cenę 1,150.000 koron, z długiem blinkowym 300.000 
koron d o  s p r z e d a n ia . — Bliżi! eh informacyj osobom po
ważnym udzieli Ignacy Plesnar w Krakowie, ul. Jagiellońska 

1. 5 parter, „Głos Narodu". 696 5 0

B i b u łk a  l l a c z o n a  a ą jw y ie z ę  n a g r o d ę  n a  W y s ta w ie  ś w ia to w e j  w  P a r y ż u  i  -z ło tym  m e d a le m  n a  W y s ta w ie
p r z y r o d i  le z o - le k a r s k ie j  w  K r a k o w ie  w  r .  1 9 0 0 .

ŹaKład przemysłowy wyrobów papierowych oraz Tutek cygaretowych
W .  B E Ł D O W N K I E C I O  magistra farmacji i chemika, —  w  Krakowie ulica Poselska L. 20

/ d° le E 6W TU*W k“kUr"dZlane S S  WalH8“ 8<l i
l i ś c i u  p •* * *  (

Dla łatwego wyboru tutek 
polecam:

Tntkl białe „Norls“ 
„ z watę

kukurudzlane „Mais Numa“
do tytoniów 
specjalnych

Tutki kukurndzlane „Mais de Paris“
„ „ „Maik Wallls“
„ egipskie „El Maur“

„Mais Albert-* ^  1 »A»«a«*^»“ *, „ „offic. Club**
Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. palących papierosy, wprowadziłem „ I fO B IS * *  udosko

nalone, tem się odznaczające, że papieros zapalony nie ga i ile szybko, nie nasiąka tłuszczem, a wskutek tego całego papierosa można smacznie wypalić.
W  ogóle zwracam uwagę na tntkl białe „K O B U S** I knkurudzlane, — odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają 

ujemnie na zmianę smaku I zapachu tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że nie draźalę krtani I nie pebudzają wskutek tego do kaszlu.
Liczno tumani a, jak ie  cięgle odbieram, — sę najlepszym dowodem niepospolitej jakości moich wyrobów.

DO N A B Y C I A  W  H A N D L A C H  1 T R A F I K A C H .  616
Wyłącinyfskład aa Lwów I wschodnią Galicj i: W składzie osobliwszych gatunków tytoniu i cygar, ulica Karola Ludwika.

Z wysokiem poważaniem W Ł . B E Ł D O W S K I, m ag. fa r m a c ji  i  chem ik ,

riaóócielka i wydawosyni|: Józefa Regoszowa. Redaktor odpowiedzialny; Witold Noskowski. W  drukami W. Korneckiego w Krakowie-


